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G en ew a , 3 grudnia.
W  kom isji konferencji rozbrojen iow ej 
spraw  kontroli zabrał g ło s  m. in. dele- 

Sat polski p. K om ornicki, k tóry p rzypom - 
#iał, że  d eiegacia  polska z a w sz e  dom aga­
ła sie  n ajściślejszej i najszerszej kontro!' 
Wykonania zob ow iązań  rozb rojen iow ych .

P . K om arnicki pod k reśl’! dalej ko­
nieczność kontroli zbrojeń j?a m iejscu i 
Powitał z uzuam em  odDowierhiie o 'o p o -  
W c'e francusk ie D eleg a t pnpk' w k a * a ł  
Przytem  na k on ieczn ość  ustalenia p ro ce ­
sory , pozw ala jącej na n a ty ch ^ -t^ to w e

z w o ła n ie  kom isji rozbrojen iow ej, jeśliby  
s tw ierd zo n e  zo sta ły  p o w a żn e  p rzek ro­
czen ia  zob ow iązań  rozb rojen iow ych , lub 
jeśliby koniecznem  b y ło ’ w y s ła n ie  ko­
misji in ew sty g ^ cy jn e i dla zbadania takich  
orzekroczeń . K w estja działania k"m isyj 
'n w esfv g a cv jn y ch . Instrukcje, w  jak!e  ko­
m isje b y ły b y  w y p o sa żo n e , oraz m ożli­
w ość  szy b k ieg o  stw ierd zen ia  przez n'e 
ew en tu a ln ego  naruszen ia  k onw encji, b y ­
ła przedm iotem  d łu ższe ’ d yskusji, która  
jeszcze  b ęd zie  k ontynu ow ana.
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A U S T R  J A —  S Z K O C JA  3 ta

P o c z t o w c y  i  k o l e j a r z e
ńrzeciw&o redlu % ej o sn pracowników i ptac & #  ♦

W a rsza w a , 3 grudnia.
Zarząd Z w iązku P o c z to w c ó w  in ter­

p e l o w a ł  w  Min. P o cz t i T elegrafów  
Przeciw ko projektom  redukcji p racow n i­
ków p ro w izo ry czn y ch  i kontraktow ych- 
Do w iadom ości o o e z to w c ó w  d oszło , iż« w iad om ości p o cz to w có w  d oszło , iż 
Z m ierżona jest redukcja tej kategorji pra- 
c°w n ik ów  w  kilku d yrekcjach , przyczem  
^ ed u k ow an i zatrudnieni maja b y ć  jako 
P ^ ła ń cy  a zm n!ejszona pensją 60— 75 zł. 
jjdesięczn' '■ Z w iązek  p o cz to w có w  zało- 
*Vł przeć w ko tym  projektom  protest.
, Zarzad g łó w n y  Z jednoczenia Kole* 
łow ców  z ło ż y ł m inistrów : kom unikacji
® R u tk iew iczow i. m em or;ał w  spraw ie  
uposażeń k o lejarzy . W ed le  projektów .

rozporządzen ie o płacach w  k o lejn ictw ie  
m iałoby  n orm ow ać pensje w  g ra ń ca ch  od 
100 do 1000 z ło ty ch . K olejarze proponu­
ją op racow an ie odrębnej skali p łac  dla 
p racow ników  sam otnych  i dla p racow ni­
ków . p osiad irących  rodzinę. P on ad to  żą ­
dają oni p o d w y ższen ia  staw k i m inim al­
nej z e  100 do 125 z ł. i w p row ad zen ia  do­
datku w y ró w n a w czeg o  dla tych  p racow ­
ników . których  p łace  będa obniżone, a to  
celem  zaliczen ia  tego  dodatku do w y s łu ­
gi em erytalnej.

R o z p o r z ą d z e n ie  w  spraw ie p łac praco­
w n ik ó w  k o le jo w y c h  w e jś ć  m a w  ży c ie  z 
p o czą tk iem  n o w e g o  roku b u d żetow ego , t. 
i. z d n iem  1 k w ie tn ia  p. r.
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W  G la s g o w  (S z k o c j a )  o d b y ł  s ię  w  u b ie g łą  ś r o d ę  m e c z  f o o t b a io w y  w  
o b e c n o ś c i  65.000  w id z ó w . Z a w o d y  z a k o ń c z y ły  s ię  w y n ik ie m  r e m is .

Lślwlnow goklem MussoHnlcio
t&*ocz*ssi& nrzyięc ie . (Fonsfne rozmowy

biega o b ecn ie  zarząd  m iasta  oraz zw iązk i 
za w o d o w e .

3 2 2 5  o s ó b  postrada p r a c a
Saia redrnSkcyi rofootnifóów w &®$izi

Ł ódź, 3 grudnia.
Z dniem 2 bm. zw o ln ion ych  zo sta ło  z 

bracy 350 robotn ików  zatrudnionych  nrZy  
Robotach kan a lizacyjn ych , d a lszych  zaś  
40n zw o ln ion ych  zostan ie  9 bm ., a 1.0C0 
,Q bm.

W  w y d z ia le  p lantacyj m iejskich z dn.
* grudnia zo sta ło  z w o ’n ionych  101 robot­
ników. W  od d zia le  pom iarów  zw oln ion ych  
^ostało 24 robotn ików . W  oddzia le  dro­
gow ym  m iejskim  zw oln ion ych  zosta ła  z 
Mtlem 2 grudnia 1.000 robotn ików  dal­
a c h  zaś 250 robotn ików  zw o ln ion ych  
z°stan ie  9 bm .

, Ł ączn ie  do 16 bm . zw o ln ion ych  zo sta ­
j e  z p racy  3.225 robotn ików . zatrudnia­
nych na robotach p row ad zon ych  nrzez  
?arza 1  m iasta. W  lw iej c zę śc i zwnlnien"
Schyli praw a do za s iłk ó w  u sta w o w y ch  z 
jhuuh-szn B ezrob ocia , o zasiłk i zaś dla 
y ch, k tórzy  praw a teg o  nie nabyli, za-

N a p a d  r a b u n k o w y  
w Bydgoszczy

B y d g o szcz , 3 grudnia.

D okonano tu napadu na Zofję Zarera- 
biankę, kasjerkę hurtow ni ty to n io w ej Z w . 
S to w a rzy szeń  ociem n ia łych  żo łn ierzy , 
która niosła w raz z w oźn ym  p ien iądze w  
sum ie 20 ty s ię c y  z ł. B an d yci p odeszli do 
w oźn ego  i w y rw a li mu torbę z p ien ięd z­
mi- uciekając w  n ieznanym  kierunku. W y  
pa dek ten m iał m iejsce na ulicy D w orco  
wej. Z łodziei po skradzeniu torby z p ie­
niędzm i dał strza ł i znikł w śród  tłumu. 
P olicja zarządziła  pościg .

R zym , 3 grKi.„,„.
L itw in ow  p rzyb y ł do R zym u  z N eap o­

lu w  sobotę w ieczo rem . Na dw orcu  po­
w ita li go  sek retarz  skarbu Su v ich , urzę­
dn icy min. sp raw  zagran icznych  oraz am ­
basador turecki. D zienniki w ło sk ie  witają  
L itw in ow a u ro czy śc ie , podkreślając w a ż ­
n ość jego w iz y ty .

W  n iedzielę  w  południe L itw inow  
p rzy b y ł do M ussolin iego, który rew izy to ­
w a ł go  w  ciągu dnia w  gm achu am basa­
dy . W ieczorem  od b y ł się na c z e ść  so ­
w ieck ieg o  gośc ia  bankiet, w y d a n y  przez  
M ussolin iego.

P rzed m iotem  ro zm o w y  pom ięd zy  Lit-

B u r z e  n a d  R o s i ą
M osk w a, 3 grudnia.
Nad U ralem  od 3 dni sza leje  śn ieży ca  

Komunikacja k o lejow a  p om iędzy  C zela ­
bińskiem a M osk w ą jest przerw ana.

Nad K aukazkiem  w yb rzeżem  M orza  
C zarnego sza le je  orkan. Kom unikacja 
okrętow a p rzerw ana. Statki sk r y ły  się  
do p ortów . W  N ow orosyjsk u  oraz sz e r e ­
gu innych m iast, w ichura p o w y r y w a ła

w in ow em  a M ussolinim  m ia ły  b y ć  przede­
w szy stk iem  sp ra w y  rozb rojen iow e, oraz  
sytu acja , w y tw o rzo n a  po op u szczen iu  G e­
n ew y  przez  N iem cy . C hodzi tu g łó w n ie  
M ussolinieniu o  n eg a ty w n e  stan ow isk o  
M osk w y w o b ec  paktu czterech  o raz  pró­
by  rozw iązan ia  zagadnienia rozbrojenia  
drogą rozm ów  d yp lom atyczn ych , p oza  
konferencją rozbrojen iow ą.

W  poniedziałek  L itw inow  b ęd zie  p rzy ­
jęty  przez króla oraz w yda p rzyjęcie  w  
am basadzie sow ieck iej. W e w torek  mini­
ster sow ieck i będzie  na przyjęciu  w  am ­
b asadzie  tureckiej i am erykańsk iej, w ie ­
czorem  za ś opuści R zym .

drzew a 1 p ozryw ała  d achy. K om unikacja  
w szęd z ie  uszkodzona.

©

Jfffin. d&emesz 
pojedli© do RosJ

P a ry ż , 3 grudnia.
„L’Aube donosi, iż po p ow rocie  L itw i­

now a do M osk w y  zam ierza udać s ię  do  
M oskw y m inister B en esz .

P R Z Y P O M I N A M Y t i  Ufo i l e  zmptśći in  § tr a la la  
n ie  o t r z y m a  d a l s z y c h  ' n n m e r ó  w
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U b. n ied zie li ob rad ow ał w  K atow icach  
k on gres u rzędn ików  p ła tn ych  z e  Skarbu  
Ś lą sk ieg o  i p rzez  Z w iązk i K om unalne. 
K on gres ten  z o s ta ł zw o ła n y  p rzez : Z w ią ­
z e k  U rzędn ików  P a ń stw o w y c h , S a m o rzą ­
d o w y ch  i K om unalnych W oj. Ś l., Z w iązek  
U rzęd n ik ów  P a ń stw o w y c h  II kategorji z 
w y k sz ta łc e n ie m  śred n iem  na W oj. ś l ą ­
sk ie , Z w iązek  U rzęd n ik ów  P a ń stw o w y c h  
i  S a m o rzą d o w y ch  III k ategorji W oj. Ś l. I 
Z w iązek  Z rzeszeń  U rzęd n ik ów  i P r a c o w ­
n ik ów  K om unalnych W oj. Ś l. M im o, Iż o 
k o n g resie  zaw iad am ian o p rzy  p om ocy  
sp ecja ln ych  u lotek  l p ra sy  oraz , ż e  kon­
g r e s  z w o ły w a ły  aż  cz te r y  zw ią zk i za w o ­
d o w e  p racow n ik ów  p u b liczn ych  u d zia ł z a ­
in tere so w a n y ch  b y ł bardo n ik ły , tak że  
n a w e t n iew ielk a  sa la  „H ospitzu" n ie b y ła  
s z c z e in ie  za p ełn ion a . N adm ienić w yp ad a , 
i e  na Ś ląsk u  istn ieje  p rze sz ło  40.000 pra­
c o w n ik ó w  pub liczn ych .

K on gres zaga ił in spektor biur U rzędu  
G m inn ego w  R oźd zien iu  S zop ien icach  p. 
S zeja . p oczem  jako p ie r w sz y  w y g ło s i ł  ob­
sz e r n y  referat urzędnik  Sejm u Ś lą sk iego  
p . Ś w le r c z y n a . R eferen t stw ierd z ił 
z  u b olew an iem , ż e  ca ły  c ięża r  sza le ją ce ­
g o  k ry zy su  g o sp o d a rczeg o  sk ład a  się  na 
barki u rzęd n ik ów , k tórych  o sta tn io  zn ow u  
p otrak tow an o  po  m acoszem u , g d y ż  n o w y  
projekt u p o sa żen io y w  u ch w alon o  w  w ie l­
k iej ta jem n icy . M ó w ca  o św ia d c z y ł w  dal­
s z y m  ciągu , ż e  o sta tn ie  rozp orząd zen ie , 
za w ie r a ją c e  u sta w ę  up osażen iow ą^  k rzy ­
w d z i w  p ierw szy m  rzęd zie  urzędn ików  | 
fu n kcjonarju szów  n iższy ch  stopni s łu żb o ­
w y c h , w  p rzec iw ień stw ie  d o  stan ow isk  
■w yższych, dla k tórych  u sta n o w io n o  na­
w e t  le p sz e  od  d o ty c h c z a so w y c h , norm y u- 
p o sa żen ia , oraz w y so k ie  dodatki funkcyj­
n e . W  końcu sw e g o  referatu  p. Ś w ie r c z y -  
ma o m ó w ił w sz y s tk ie  p ogorszen ia  up osa­
ż e n io w e , k tóre w p row ad za  n o w e  rozp o­
rząd zen ie .

N a stęp n y  referen t p . S w o b o d a  z  Król. 
H u ty  o m ó w ił sp raw ę b o lą czek  p racow n i­
k ó w  k om unalnych  p odk reślając, ż e  pra­
c o w n ic y  kom unalni są  zdani na ła sk ę  1 
n ie ła sk ę  k iero w n ik ó w  Z w ią zk ó w  Kom u­
n a ln ych , k tó rzy  c z ę s to  zm u szają  pod  
g roźb ą  redukcji p racow n ik ów  do p o d p isy ­
w a n ia  zg o d y  na obn iżkę g ło d o w y c h  p łac. 
W k oń cu  m ó w ca  z a z n a c z y ł, ż e  w śró d  pra­
c o w n ik ó w  kom unalnych  panuje p o w a żn e  
zan iep ok ojen ie , g d y ż  brak im  sta ło śc i w a ­
run ków  b y tu , którą u w ażają  za  p o d sta w ę  
■wszelkiego w y d a jn eg o  ł tw ó r c z e g o  w y ­
s iłk u  w  p racy  publicznej.

D a lsz y  referat w y g ło s i!  p . O lejarski, 
k tó ry  u w yp u k lił ro lę  i s ta n o w isk o  n a cze l­
n y ch  org a n iza cy j z a w o d o w y c h  w  sp ra w ie  
rozp orząd zen ia  o n o w y m  sy s te m ie  upo­
sa ż e n io w y m  p ra co w n ik ó w  p u b licznych .

R eferen t s z c z e g ó ło w o  o m a w ia ł d z iw n e  
z a c h o w a ć  s ię  sfer  rzą d o w y ch  w  cza sie  
o p ra co w y w a n ia  n ow ej u sta w y  u p osaże­
n iow ej. S tw ierd z ił, ż e  zw iązk om  za w o d o ­
w y m  p rzed ło żo n o  projekt do zaop in iow a­
nia dopiero  na 24 g od zin y  p rzed  d ecyd u - 
jącem  p osied zen iem  R ady M in istrów . O- 
c z y w iś c ie , ż e  w  tych  w arunkach n ie b y ­
ło  m o w y  o dokiadnera zaop in iow an iu  te­
g o  rozp orządzen ia . M ów ca  stw ierd za , i e  
Jest to  bardzo  p o w a żn e  z lek ce w a żen ie  
zw ią z k ó w  z a w o d o w y c h . W końcu s tw ie r ­
d ził, ż e  przed  su b skrybcją  P o ży czk i N aro­
d ow ej m in ister Z aw adzk i uspakajał urzę­
d n ik ów , ż e  now a u staw a u p osażen iow a  w  
ni czem  nie p o g o rszy  w aru n k ów  bytu  pra­
co w n ik ó w  pub licznych , a po subskrypcji 
P o ż y c z k i o g ło szo n o  b ez  zaop in iow an ia  
p rzez  zw ią zk i za w o d o w e , n o w e  rozporzą­
d zen ie , k tóre  w  zn aczn y  sp osób  skraca  
d o ty c h c z a so w e  z d o b y c z e  u rzęd n ik ów .

W  c z a s ie  dysku sji nad tem ! referatam i 
żad en  z u rzęd n ik ów , ob ecn ych  na sali nie 
zab iera ł g ło su . W  dn sg’ej c z ę śc i kongresu  
om aw ian o  sp ra w y  org a n iza cy jn e , a mia­
n o w ic ie  sp ra w ę  stw o rzen ia  w sp ó ln ego  
frontu u rzęd n iczego  na Ś ląsk u .

P o d  k on iec obrad u ch w alon o  jed n og ło ­
ś n ie  n astępujące rezo lucje:

K ongres urzęd n ik ów  p łatnych  z Skar­
bu Ś lą sk ieg o  i p r z e i Z w iązk i K om una'ne  
s tw ierd za , ź e  o sta tn ie  rozporządzen ia  
P rezy d en ta  R zeczy p o sp o lite j z 28 paź­
dziernika br. o  uposażen iu  cy w iln y c h  
funkcjonarjuszów  p a ń stw o w y c h  p rzek re­
ś liło  c a ły  sz e r e g  p raw  n a b ytych , g d y ż  
p r z y sz łe  norm y u p o sa żen io w e  u za leżn io ­
no p raw ie  w y łą c z n ie  o d  k a żd o ra zo w y ch  
rozp orząd zeń  w y k o n a w c z y c h  R ady Mini­
s tró w . Zm iana ta s ta n o w i p o w a żn e  po­
g o rszen ie  d o ty c h c z a so w e g o  stanu p osia ­
dania w  p rzec iw ień stw ie  d o  innych  grup  
fun kcjonarjuszów  p a ń stw o w y ch , dla k tó­
ry ch  w y d a n o  o so b n e  rozp orządzen ia  zn a­
czn ie  k o rzy stn ie jsze , jak np. dla za w o d o ­
w y ch  w o jsk o w y ch , sęd z ió w  i prokurato­
rów , oraz  policji. D alej k on gres s tw ierd za , 
żo  now a u sta w a  u p osażen iow a  m o że  m leć  
z a sto so w a n ie  na o b sza rze  W o jew ó d ztw a  
Ś lą sk ieg o  do  funkcjonarjuszów . o p ła ca ­
n y ch  ze  Skarbu ś lą sk ie g o  1 p rzez  Z w iązk i 
K om unalne dopiero po uch w alen iu  jej 
p rzez  Sejm  Ś ląsk i jed n ak ow oż ch w ila  o -  
b ecn a  n ie  jest od p ow ied n ia  d o .p rzep ro w a ­
dzen ia  ek sp ery m en tó w  w  sy s te m ie  u posa­
że n io w y m . K on gres stw ierd za  dalej, i e  
p ra co w n icy  publiczni, zatrudnien i na ob ­

sz a r z e  W o jew ó d ztw a  Ś lą sk ieg o , na sku­
tek  n ieustan nych  redukcji i okrajania ich  
p raw  zn a leźli s ię  w  tak c iężk iem  p o ło że ­
niu, ż e  w y m a g a  ono corych le j bodaj je­
d n orazow ej w yd atn ej p o m o cy . N a leży  za ­
p rzestać  z  d o ty ch cza so w y m  sy stem em  
przerzucania  sk u tk ów  stagn acji gosp od ar­
czej w y łą c z n ie  na barki p ra co w n icze , 
lecz  c ięża ry  rozk ład ać rów n om iern ie  na 
w sz y s tk ie  w a r s tw y  sp o łe c z e ń stw a .

K ongres dom aga się . by  p r z y sz łe  za ­
szereg o w a n ie  do u stan ow ion ych  w  tym  
rozporząd zen iu  grup u p o sa żen io w y ch  u- 
sta lon o  w  ten  sp osób , by  p ra co w n icy  pu­
bliczni w  P o lsc e , k tórych  u p osażen ie  jest  
najn iższe w  Europie, i d aw n o  już będ ąca  
poniżej minimum eg zy ste n c ji, n ie zosta li 
p on ow n ie  p o k rzy w d zen i. D alej d tnaga  
s ię , b y  dodatek  ś lą sk i, k tóry  zred u k ow a­
no do 20 procen t zo sta ł u trzym an y  co -  
najm nie] w  d o ty ch cza so w ej w y so k o śc i, a 
to z e  w zg lęd u  na panująca na Ś ląsku  dro­
ż y z n ę  i sp ecy ficzn y  nad gran iczn y  cha­
rakter teg o  W o jew ó d ztw a , k tó ry  s tw a ­
rza zn aczn ie  w ię k sz e  trudności urzędn i­
kom  w  w y k o n y w a n iu  o b o w ią zk ó w , niż w  
r e sz c ie  kraju. N astęp n ie  za trzy m a n o  p rzy ­
słu gu jący  urzędnikom  zatrudnionym  na 
Ś ląsku  d o ty ch cza s  w y p ła ca n y  dodatek  
m ieszk a n io w y , a to  z u w ag i na brak m ie­
szkań  —  z w ła sz c z a  w  w ięk szy ch  o śro d ­
kach p r zem y s ło w y ch  —  o ra z  na zn a czn ie  
w y ż s z e  c z y n s z e  w  W o je w ó d z tw ie  Ś lą ­
sk iem .

K on gres p rotestu je  p rzec iw k o  zam ia­
row i okrojenia p raw  em ery ta ln ych  funk- 
cjonarjuszów  ślą sk ich  ! kom unalnych , 
p rzez  za p o w ied z ia n e  w n iesien ie  do Seim u  
Ś lą sk ieg o  n ow eli do u sta w y  z dnia 20-go  
k w ietn ia  1926 r. o  zaopatrzen iu  em ery ta l-  
nem  fu nkcjonarjuszów  śląsk ich .

W r e sz c ie  k o n g res m ając na u w a d ze  
brak trw a ło śc i w aru nków  bytu  rze sz  u- 
rzed n iczych  stw ierd za  k o n ieczn o ść  u zd ro ­
w ien ia  ruchu za w o d o w e g o , skupienia  
w sz y stk ic h  s i ł 1 stw o rzen ia  przynajm niej 
na Ś ląsku  jednolitego  frontu u rzęd n iczego  
i apeiu ie  do w szy stk ich  organ izacy j pra­
co w n ik ó w  p u b liczn ych , b y  p rzez  k on so li­
dację s tw o r z y ły  jedna w ielk a  organ izację, 
zdolna n ie ty lk o  do sk tu eczre j o b ro n y , ple  
i do  czy n u . U rzęd n ik ó w  n iezrzeszon yoh  
d o ty c h c z a s  K on gres w z y w a  do n a tych ­
m ia sto w eg o  p rvstap ?enia do organ izacji 
z a w o d o w ej w  celu  stw orzen ia  jednolitego  
frontu funkcjonarjuszów  p u b licznych .

K U P O N
na pierw szorzędny bdet do kl® w 
Krakowie, w ażny także na premi®- 
ry i św  eta
w ażny na dzień 4 grudnia 1933 r.

Niniejszy kuD.m należy w y c a ć  1 
przedłożyć do wym iany na bilet do 
k na w Redakcji „Siedem G roszy  
w Krakowie ulica Karmelicka nr. 15 

U iszczenie p ła t k u  obow iązuje

Mramiflko. ^ f l n f ^
R e d a k c ja :  K r a k ó w , u l. K a r m e lic k a  i5*

REPERTUAR TEATRÓW W KRAKOWI*!
Teatr Im. J. Słowackiego. ,

PoTiiedz-ialek — „Cyjanerta" — apem i  
„Ady Sara".

KINA W KRAKOWIEi
Wanda: .,14 lipca" (Tańcząc* Paryi). Prots!e 

..śpiew, całus, dz-iewczyna". Świt: „Serce 
Apollo: „Rozkoszne kłopoty". Sztnkn: „Pokusy 01 fl
Ści". Ucleclia: „Odmęt ulicy'*. Atlantlk: „Sa&r* 
Adria: „Dziesiąty kochanek". Słońce: „Szata/o laz-d’1'0* 
lei". Dom 2ołn!erza: „Dr. Jekyll 1 Mr. !ty4e".

Umowa w bielskim przemyśle wlókienniezym
Cstateczne ziitkrmźd&mante diu&ośrrwałego zatargu

Pon-edz.

grudnia
1933

Dziś: Barbary, P .
Jutro: Anastazji, K ry st  
W schód słońca: g. 7 m, 51 
Zachód: g. 15 m. 48 
D ługość dnia: g. 7 m. 57

A  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO. 
.WICACH:

WTOREK! .  (. »  „ZaUętt h rd tanu" «1» 
tm. iw. JmJwIeOi

e JO „Poeahmsfc p n td  tatrom".
ŚRODA i o *. IS „ZuklęU król.wwt" <41* MMuf
o g. 20 ,.Pieniądze to nie wtzystfeo".

REPERTUAR TEATRU POLSKIEOO NA PRO-
NVINCJ1|

ORZESZE! poniedziałek; « g. 1* „Wielki człowiek 
'do małych lntere«6w“.

KINA NA ŚLĄSKU:
KATOWICE. Capltol: „F. 13“ Caslnoi „Ścigana 

przez k»“ . Colooeum: „Taternik:! *fosUy Angeliki".
Pałace: „Dlaczego zgrzeszyłam". Rlaltoi „SwlM slu-
*ha". Uniom „Sterowlec L. A. 3".

KRÓL. HUTA. Apollo: „Oencral Czeng" I „Ta­
jemne moce". Colozsenm: „Chandu" I „Pod ozarem 
Neapolu”. Rozpi „W pogoni z* księżycem" I „Taka to 
iwolnodć".

BIELSKO. Apollo i „Dzieje grzechu". Miejskie: 
,,Fałszywy strzał".

BIAŁA. Miejskie: „Rewizor i  Petersburga".

RADJO 1

WTOREK, S GRUDNIA 1933 R.
Katowice. 7.00 „Kiedy ranne wstaia zorze". 7.03 

Gimnastyka. 7.20 Muzyka. 7.53 Chwilka gospodarstwa 
domowego. 11.57 Sygnał ozasu. 12.05 Muzyka. 12.35 
WiadotnoSc! meteorologiczne. 15.20 Wladomoici gospo­
darcze. 15,40 Zespól jazzowy. 16,25 Skrzynka P. K. O. 
16.40 Kącik językowy". 16.55 Recital fortepianowy. 17.25 
Arje I pleśni w wyk. Marii Pomorskiej. 17.50 Poga­
wędka Cloc! Heli z dziećmi. 18.20 Skrzynka muzyczna. 
18.35 Muzyka. 19.10 Dr. Olga Ręgorowiczowa: „Dzieje 
glaska w Świetle najnowszych badań naukowych. 20.00 
„Córka pani Anzot" — operetka P. Leooqu'a. 22.15 
Muzyka taneczna. 23.05—23.30 Muzyka taneczna.

Warszawa (1411,S m) 7.20 1 7.40 Muzyka poranna 
(płyty). 12.05 1 12.38 Płyty gramofonowe. 15.40 Zespól 
Jazzowy. 16.55 Transmisja z Krakowa. 17.25 Arie 1 
pieśni. 18.35 „Z mało znanych oper" (płyty). 20.00 
„Córka pani Angot" operetka w 3 aktach Karola 
J-coog^a. 22.15 1 23.05 Muzyka taneczna.

Z w ią zek  p r z e m y s ło w c ó w  w łók ien n i­
czy ch  w  B ielsku  w y m ó w ił, jak w iad om o, 
zb iorow ą  u m ow ę z robotnikam i z  dniem  
1 grudnia br. P o w o d em  w y m ó w ien ia  sta ­
ła  się  o k o liczn o ść  iż  n iezrzeszo n e  fabryki 
w łó k ien n icze  o b n iży ły  sa m o w o ln ie  staw k i 
zarob k ów  rob otn iczych  poniżej sta w ek , 
p rzew id zia n y ch  p rzez  u m ow ę zb iorow a .

W  zw iązk u  z tem  Z w . P r z e m y s ło w c ó w  
W łó k ien n iczy ch  w  B ielsk u  na skutek  in­
terw en cji inspektora p racy  zg o d z ił s ię  na 
odroczeni©  term inu w y m ó w ie n ia  u m o w y

zb iorow ej z  1 grudnia br. d o  1 k w ietn ia  
1934 r., o  fle um ow a ta przed łu żona b ęd z ie  
ró w n ież  p rzez  p r z e m y s ło w c ó w  n iezrze-  
szo n y ch .

W  ostatn ich  dniach w y r a z iło  już zg o d ę  
na p rzed łu żen ie  u m o w y  35 p rzed się ­
b io rstw  n iezrz eszo n y ch ; po w y ra żen iu  p o ­
dobnej zg o d y  p rzez  12  p o zo sta ły ch  firm  
n iezrzeszo n y ch , za targ  w  b ielsk im  p rze­
m y ś le  w łó k ien n iczy m  zostan ie  o s ta teczn ie  
z lik w id o w a n y , a obecna um ow a u trzym a­
na b ęd zie  w  m o cy  do 1 k w ietn ia  1934 r.

Sli n i i i §  w i i i i i ,  o sną i  io i poprawczym
Wwsofo w procesie fn l§ s m i f  w $osnmt>€u

15 sierpnia br. b y ł  dn iem  w ie lk ieg o  
su k cesu , od n ies io n ey o  przez  so sn o w ieck ą
policję  ś led czą  i m undurow ą.

D z ia ło  s ię  to w  S o sn o w cu  p o d cza s od­
pustu . N iez liczon e  tłu m y  w iern ych  prze­
c ią g a ły  p rzez  u lice, za p e łn io n e  liczn e mi 
straganam i.

N ie brakło  w śró d  nich różn ych  kom ­
b in atorów , k ie szo n k o w có w , o sz u s tó w  i pP. 
szuk ających  ła tw e g o  zarobku, iak to z w y ­
k le  na odpustach b y w a .

T o  też  policja m iała żn iw o , sz c z e g ó l­
n y m  zaś su k cesem  b y ło  a resz to w a n ie  
k o lp orterów  fa łs z y w y c h  p ien ięd zy , zna­
nego  na ul. S ien k iew icza  w  S o sn o w cu  
fryzjera  D aw id a  P erg ry ch ta  i jego  15-let- 
n lego  sy n a , J u d k l

D o p e łn iącego  słu żb ę  p o steru n k o w eg o  
z g ło s ił się  p ew ien  osob n ik  i w sk a za ł mu  
iy d k a , k tó ry  uw ijał się w śród  stragan ów , 
usiłu jąc w y d a ć  50 -g ro szó w k ę .

B y ł  to  Judka P erg ry ch t.
P o d c z a s  g d y  p osteru n k ow y  o d p ro w a ­

d za ł go do kom isariatu , lo s  Judkl p od zielił 
jego  ojc iec , k tóry  w  m ię d z y c z a s ie  p r z y ­
trzym an y  z o sta ł p rzez  w y w ia d o w c ę .

W  k om isariacie  sy n  i o jc iec  m ilczeli 
jak zak lęci, n ie ch cąc w y d a ć , ani o r b. ani 
m iejsca, skąd p o ch o d z iły  fa lsy fik a ty . 
P r z y p a r ty  do m uru o jc iec  tw ierd ził, ż e

RAD.IO:
Wtorek, 5 grudnia 1933 r.

Kraków. 11,57 Sygnał ozasu. 12.05 Muzyka.

zn a la z ł je ob ok  so sn o w ieck ieg o  lasku.
T ajem nica opch od zen ia  fa łs z y w y c h  50- 

g ro szó w ek  n ie  w y św ie tliła  s ię  n aw et pod­
cza s  ro zp ra w y , która o d b y ła  się  p rzec iw ­
ko nim w  Sądizie O k ręgow ym .

P o  kilkugodzinnej rozp raw ie  S ąd  ska­
za ł D aw id a  P erg ry ch ta  na dw a lata w ię -  
zien ia  z pozb aw ien iem  praw  na lat p ięć, 
sy n a  n ie letn iego  za ś  jego  na u m ieszczen ie  
w  dom u w y c h o w a w c z o  - p o p ra w czy m .

M r a n l f o a  f i z ę s t a i f i a n t s & a .
Redakcja 1 Administracja: Częstochowa,

uL N. JM. Panny 53, m. 16, tel. 12-08.

TEATR KAMERALNY 
Sóhola o I. 20 „Mecenas Bolbee 1 jego mai".

KINA:
Atlantic: „Upiór Paryża" I „Wampiry wyścigów" 

Eden: „Pleśń serca" i „W blasku księżyca". Muza:
„Walc naddunajskl" i „100 mtr. miłości".

BBSBBBfflOEaafflaBaBHaasaBaBEaffiBiMBBBHM

15.#
Wiadomości gosipod airozc. 15.40 Zespól Jazzowy, 
Skrzynka P. K. O. 16.40 „Kącik Hjzyko-wy" 16.55 
oHal fortepianowy. 17,25 Arje I -pieśni. 17.50 Odczy ^
18,00 Odczyt. 18.20 Skrzynka muzyczna. 18,35 Płyty 
tnofemowe. 19,05 „Skrzynka techniczna". 19,20 R<#łł1 
tości. 19.25 Felieton aktualny. 19,40 Wiadomości 
we. 20,00 „Cóirka -pani An®ot" — operetka w 3-<* 
taoh Karola Leooq*a. W przerwie między 1 i i  45cte 
kwadrans literacki. 22,15 Muzyka taneczna.

-  KRADZIEŻ BIŻUTERJL Janina Szczu­
row ska, urzędniczka, zam. w K raków e  Pr"  
ul. św . Jana 20, zgłosiła , że  w « iew y ja śiifm_y 
sposób skradziono jej z niezanfkfliętego m'e:i 
kania dwa pierścionki, w artości 500 zl.

-  NIESUMIENNY TOW ARZYSZ. Mieczy­
s ła w  B ołys, stolarz, zam. w Brono w icach M * 
łych, doniósł, że przed para dniami przy jaj a 
pom ocy, do sw etp  racowni stolarskiej, n»ć; * 
kiego Stefana W archoła. Pom ocnik przez pa/® 
dni w y w iĄ zy w a ł się  ze  sw y ch  obowiązki) 
ku zadowoleniu B ołysa , iecz przybywszy  
wczoraj do pracowni, w łaśc iciel nie zastał -aI 
Już W archoła, który zbiegł w n’ew iadom \®  
kierunku, zabierając w zory  stolarskie, w 0 
około  109 zl.

-  ZŁODZIEJ NA STRYCHU. W toeentf 
W ieczorek, zam. w K rakowie przy ul. Rękatf* 
ka 4, zg łosił, że  nieznany spraw ca dostał *13 
na strych jego domu przy ni. Szkolnej 4. ska 
skradł bieliznę zę strychu, w art. 340 zl- 0 
szkodę i eg o  lokatorów.

-  GDZIE PODZIAŁ SIE ZEGAREK. J ó « '  
fow l B ednarcow i, zam. w K rakowie przy w* 
św . Gertrudy 7. podczas gdy zajęty  byt zaWa' 
daniem anteny na dachu domu przy ul. KoflOP* 
nickiei 9. skradziono zegarek, w artości 70

-  ZATRZYMANO: K iwegondę Grochal. Ja* 
21, prostytutkę, za kradzież teczki, zaw iera'0* 
ce) różne przedm ioty, w artości 50 zł. — K  
m ensa Janickiego, lat 51, za krada'eż P 
wart. 100 zł. na szkodę A. Szelnerm ana. zaa" 
przy ul. Zmudzkiei 16, oraz za kradz-ei tecz»» 
na szkodę Kpiarza, zam. przy ul. W ita StwO* 
sza 9. — Jana W arzechę, lat 24 i Stanisław
I.astow skiego, lat 23, za w łam anie do sk!cP“ 
R eginy Scharf przy PI. Now ym  9, skąd skra* 
d z o n o  grzyb y, w artości 3009 zł. — Wojciech 
Banacha, lat 46. zam. w Prądniku Blaiytn. “ • 
C ygana, łat 30, zam. w  PyclTOwicaoh 1 M. G°* 
nlew loza. lat 23. za kradzież 3 kół od '■v ° 7t!' 
roa szkodę Jana S tan iszew sk iego , z»m. w P fa 
nłku B iałym .

R e s l a i c l c  w  l a i w c c  M  l y e r H o  I d *  

w  S & s n o w c u

P o  redukcjach w  kopalniach „Maksymili®® 
11“ i „Karol", gdzie  około 200 ludzi stracił”  
pracę, komunikują, że zarząd fabryki liR 
drutu M eyerholda w  Sosnow cu D ębow a G°* 
ra w ym ów ił pracę 158 robotnikom, którzy 
dniem 16 bm. zostaną zw olnieni. Redukcje za­
rząd fabryki tłum aczy reorganizacją pracy  
brakiem zam ówień.

• | r * b i l  kolegę z  przemyła
W  niedzielę czdadiziki kom isariat otrzym 3̂  

sensacyjne doniesienie, jedinego z zaw ód0'  
w y th  przem ytników , T adeusza Rychtera, By' 
tomska 68, który kolegę sw eg o  „po fachu 
Henryka B laszczyka  oskarżył, źe na grafliUz
napadł na niego i okradł go z P r z e m y c o n y ^

rodzynek. W spraw ie tej policja prowadź 
śledztw o.

Moc włamań w Kafowlcack
Ubiegłej niedzieli rano pom ędzy  godz. 7 * 

9 dokonano n iezw yk le  śm iałego włam ania ® 
kiosku, stojącego w westibulu katowickie*, 
Urzędu P ocztow ego  i należącego do „ L o tu ’ 
i,a.< dz erżaw lonego przez niejakiego p. ,j 
Toka ze L w ow a. Nieznani spraw cy uszkouz 
w szystk ie  zamki przy kiosku, poczem  sk fa 
250 zł„ dalej papierosy, wartości 50 zł, i zna= 
ki stem plow e orarz znaczki poczt, za 3.500 '

Tej sam ej nocy wtama-ii się  nieznani spr a .  
cy do garderoby kawiarni „Astoria", kto 
dzierżaw i niejaka W iktor ja Apel. Włarn.v^  ̂
cze po oderwam u zam ka u szafy, skradli 5 
zł. na szkodę w łaścicieli kawiarni. Zaw a° 
miona policja prowadzi energiczne doch®* 
nla, celem  ujęcia w łam yw aczy .
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8 -Ietnie dziecin ucieka z domu przed macochą
y iie z n a n y  lo s n ieszczęśliw ego c b lo p c z y b a

Z Z agórza  don oszą , że  przed  d w om a  
tygodniam i w  ta jem n iczy  sp osób  zniknął 
* domu 8-ietn i J ó z io  B rzeziń sk i, k tórego  
ojciec ożeniJ s ię  drugi raz.

D zieck o , jak tw ierd zą  są s ied z l, n ieje­
dnokrotnie ża liło  s ię  na sw ą  m acoch ę, 
tw ierd ząc, ż e  „u ciekn ie w  św ia t" .

Z am iar sw ó j dziec iak  w p ro w a d zi! w  
Czyn 20 ub. m iesiąca  i od teg o  dnia w sz e l­
ki ślad  po nim  zaginą!. P o czą tk o w o  p rzy ­
pu szczan o , ż e  d z ieck o  p ow róci do dom u,

s p r y t n y  o s z u s t
g r a s u j e  w v  M a t & m i r a d k

Dn. 1 bm. po po!, podia! inwalida Jan Polak  
* Katowic (Dąbrówki 8) w urzędizie poczto­
wym  sw a rentę. W  drodze do domu przystą- 
Pił do niego na ul. P ocztow ej nieznany osob­
nik, który zapytaj się  P„ ile pobrał renty, 
Poczem odszedł. Po jego odejść u dostąpił do 
n'ego na ul. M łyńskiej drugi osobnik, pytając 
80 się. c zy  przypadkow o nie znała*! 40 zl. 
Na to P . w yjął z k!esznj 40 zł., które w ręczy! 
nieznanemu osobnikow i. Osobnik ten pienią­
dze odebrał, poczem  zw rócił gazetę , tw ier­
dząc. i e  gotów ka znajduje się w gazec ie  i od­
dalił! się. Po chwili P . spostrzegł, że  padł o- 
łiara w yrafinow anego oszustw a, gdyż pienię­
dzy w  gazecie nie było.

m
Katastrofa samochodowa

w iSraliowle
W ła d y s ła w  W ójcik, zam . w  M yślen i­

cach , p row ad ząc au to  c ięża ro w e  Nr. 
97459, w  K rakow ie przy ul. Prądnickiej, 
n ajech ał na autod orożkę, p row adzoną  
Pr ez Juliana D yn ię , zam . w  M ogi’e, 
tvskutek  c z e g o  przy aucie rozbita zo sta ­
ła szyb a , latarnia, resor i w ach larz . S zk o ­
da w y n o si ok o ło  1000 z l.  W ypadku  w  lu­
dziach  n ie  b y ło .

#

P o ż o r  w  ś r r c S  m i e l c a

S a i n s a u a

W  ub. n ied zie lę  rano. o k o ło  god zin y  
1 1 . ty  ̂ now obudującyni się gm achu, przy  
ul. W aw el w S osn ow cu , w y b u ch ł pożar. 
Na m iejsce p rzyb y ła  m iejska straż  ogn io ­
w a. która o g ;eń ugasiła .

Z apaliły  się w ióry  i dużo łatw opalne-' 
Eo m aterjału n agrom ad zon ego  w  p iw ni­
c y . W ięk szy ch  szk ód  niem a.

m
Tragiczny wypaOcte w Hrahnwic

Marja Sm airzyńska, zam . w  K rakow ie  
Przy ul. U rzęd n iczej 11, p rzech od ząc Alej. 
K rasińsk iego, p oślizgn ęła  się  i upadła, 
P iz y c z e m  d oznała  zw ich n ięcia  nogi. Po  
udzieleniu jej p ierw szej pom ocy, przez 
P ogotow ie  rat., p o zo sta w io n o  Sm arzyń sk ą  
op iece  dom ow ej.

k ied y  jednak sta ło  się  inaczej, za w ia d o ­
m iono o tem  w ła d ze , k tóre w s z c z ę ły  p o­
szu k iw an ia .

D o ty ch cza s  dziecka- n ie  odnalezion o , 
którego  los ze  w zg lęd u  na ostre  -mrozy, 
bu-d:zj p ow ażn e o b a w y .

ij-lû PiijisiDilellgjiili
Zjazd I). sjiisKowcftwl bojowiilKów o Nleioflledlotf mml

Zbliża się  27 grudnia piętnasta rocznica w y ­
buchu pow stania, dzień krwaw ej rozprawy * 
Niemcami, dz en w yzw olen ia  Poznania. Ci, któ" 
rzy w zw ycięsk ich  roz-prawa-ch udział b-raM, 
w zględ n ie  w  jakikolwiek sposób przyczynili się 
do osw obodź en i a Wieilkopoisik: z pod w ta dzy 
zaborcy, 7 duma wspominają ow e  dia n'ch nie- 
zap otru an e chw ile. Każda rocznica, to ich św ię  
to, święt-o wes-ela i radości, w któ-rem w spo­
minają i opow iadają o ,,W ielkim Dn u".

Do zasłużonych jednostek okoi-o Pow stania  
W ielkopolskiego, należy grupa sp iskow ców  i 
bojowników, która już w latach 1915 d-o 1918 
przygotow ała się  do pow stania, grom adząc  
broń i amunicję, przeprow adzając akty sabota­
żow e i dem onstracyjne zaznaczając sw ą pol­
skość na ziemi W ielkopolskiej. Grupa ta z na­
rażeniem się na kary w ięzietra i śtn'erc', roz­
l e p i ła  ulotki antyniem ieckie (W  etkanoc 1917 
i luty 1918 r.), o-raz organizow ała m asow e de-

monstrancje narodow e (15. 10. 17.). D w udzie­
stu sześciu sp iskow ców , skazany-ch zostało na 
kary w ięzień a. W m iędzyczasie około 60 po­
leg ło  na różnych frontach, w zg lęd n ie , umarło.

Sp iskow cy c : zorganizowani byli pod na­
zw ą ,,Unja“ i „T. S. M.“ Ich komendantami 
byli C zesław  Ganke i Jan P łat.

W ojna, a później walka o byt rozproszyła  
b. sp iskow ców  po całej P olsce  a nawe-t za iej 
granicami. Grono b. wi-ęźn-ów i sp iskow ców , 
postanowiło zw ołać n? 27 grudnia p ierw szy  
zjazd w szystkich  jeszcze  żyjących daw niej­
szych kolegów . W zyw a się w szystk ich  b. 
członków  bojowe] organizacji „Unja" i „T. S. 
M“. d-o podania sw-oich a-dire-sów. celem  w y ­
s ta w ie n i  kart uczestnictw a.

Pisma kierow ać należy: 1) C zesław  P rze­
pyszny, Poznań, ul. Poznańska 44: 2) Konrad 
Schnotałe, Poznań, ul. Łąkow a 13, albo 3) 
Stanisław  Nogaj, K atowice, ul. 3 Maja 34 m. 9.

E M  U m m  5 1 5 1 0  3 3
J e d e n  s » f » l l c ) a i i i  r a t u n i j

W  ub. sobotę w ieczorem  w areszcie miej­
skim w Sosnow cu wybuchła niespodziewana  
awa.niura- W ięźniow ie poczęli k rzyczeć i bić 
sie m iedzy sobą. a w obec dozorcy orzyjęli 
tak groźna postaw ę, że ten ostatni obawia! 
się interw eniow ać. Na m iejscu zjaw ił się p-o-

N a i w n y c h  n i e
j  e s s o e  t e d e n  „ m i c c n n *

liciant. który próbował uspokoić awanturni­
ków. gdy jer nak w szedł do celi jeden z w ię­
źniów , rzucił się na niego, a drugi teiaznem i 
rusztami uderzył go w g łow ę. Spokój /osta ł 
zaprow adzony, a rannego oddano pod opiekę 
lekarza.

s ie ia . . .
N i » - i » e r £ l ' O r  c i s

Dnia 2 bm. przybył 1  Kończyc do K rólew­
skiej Huty niejaki Jan Sem-pa po odbiór -enty 
inwalidzkie] w Zakładzie Ubezp. Spot-, i za.in- 
kasowat c!!a siebie 85 zł., oraz dla Jakó-ba Ko- 
sia z K ończyc 90.65 zł i dla Stefana H cyny

z K ończyc 37.70 zł. Pieniądze z łoży ł troskli­
wie do portfelu i \vracal uradowany ulicą 
W olności do N ow ych Hajduk. Obok ulicy 
Szpitalnej przystąpił do nie-go jakiś osobnik i 
za,pyta! gu. czy  jest z  P iotrow ic, bow iem  z

Mięcie bm m dytów
z b i e g ł y c h  z  w i ę z i e n i a  w  W ś n  « z s

Po! i-c ja zdołała ująć zb iegłych  przed mie­

siącem  z w ięzien ia w  W iśn czu pod Krako­
wem , killk-u bandytów  z hersztem  Stankiew i­
czem , na czele , który, w chwili gdy znaleźli 
się na w olności, utw orzyli r.-ową bandę ' po­
czę li uprawiać sw ój pro-cę-der.

B o g a t y  ł a p  w l s i a i y w « i € i y

Z D ą b ro w y  d o n o szą , że  w  n ocy  na  
niedzielę  dokonano tam zu ch w a łeg o  w ła ­
m ania na szkodę jed n ego  z m iejscow ych  
kupców , n iejakiego SzJam y K arpow icza , 
zam . p rzy  ul. Król. Jad w ig i 28.

S p ra w cy  w y ła m a li zam ki i d o s ta w sz y  
się  do m ieszkania , rozbili biurko, skąd  
skradli dolary, franki 1 m arki n iem ieck ie , 
na sum ę kilku ty s ię c y  z ł.

S p ra w cy  zb ieg li nie zau w ażen i p rzez  
nikogo. Za w ła m y w a cza m i w sz c z ę to  po­
śc ig .  —

w yglądu przypomina mu kolegę iego ojca.
Następn e zaofiarow ał s-ię. tow arzyszyć w dal­
szej podróży p. Sem pie Po pewnym  czasie  
osobnik ów  podniósł nagle z ziemi zawiniątko  
w papierze, oznajmiając radośnie że mogą 
to być pieniądze jakiegoś bogatego żyda i za- 
proponował panu Janow i, by wstąpili do bramy 
celem  dokładnego oglądn ięcia  w nętrza zaw i­
niątka. W tej chwili zjawi! się w bramie a- 
kiś m ężczyzna i zapytał ich. czy przecho-dzi- 
(a tu kobieta z dzieckiem . P ierw szy  osobnik  
odpowiedział że żadne; kobiety nie widziały 
przyczem  wsunął niepostrzeżenie trzymaną k o . 
perię w rę-ce do kieszeni sw ojego  płaszcza, 
tak, że rogi w y sta w a ły  Drugi osobnik od­
szedł. lecz wkrótce powróci! i pow iedział, że 
w chw ili kobieta owa w-skazaia mu. że oni 
znaleźli na ulicy kopertę zaw inięta w gazetę, 
która on zgubił. Zaznaczy!, że w kopercie  
znajdow ały sie pieniądze zagraniczne, które  
on miał nadać w M agistracie.

T ow arzysz  p- Sem-py wyjąT swój portfel 1 
pokazał nieznajomemu, że or, ma sw oje wlarne  
polskie p ietfąćze  Również i pan Jan Sem-.pa 
uczyni! tosarno abv na niego nie ■'•'•dl cień po. 
dejrzenia. O kazało się jednak że' podczas 
przeglądnięcia portfelu pana Jana ubyło 110 zł, 
a m ianow icie 3 sztuki po 20 zl i iedna sztu­
ka 50 zł.

Tak pan Sem-pa Jan w yszed ł na ifeznanem  
m-u bliże* tow arzystw ie  i zapewne nie da się  
wnet nabić w buteike przez specjalistów , (b)

arbiłrem w KIOM „prijfjacie sKiej"
J f irw cm a w o lb a  y i f a n y c b  w  Jirmbmwm

Jak z w y k le ,  p o  „ p ie r w s z y m "  d w ó c h  
k u m o tr ó w , P io tr  D r ą g , z a m . w K r a ­
k o w ie  p rzy  ul. G u m u isk a  6 , o r a z  K a z i­
m ie r z  F r a ś , je g o  w s p ó łlo k a to r  p o p  ło  
so b ie  so l id n ie  w  p o b lisk im  s z y n k u .

P o d  w p ły w e m  a lk o h o lu  to w a r z y ­
s t w o  p o c z u ło  d o  s ie b ie  jak ąś u r a z ę , 
k tó ra  p o d n ie c i ła  ich  d o  b ó jk i.

F r a s io w i u d a ło  s ię  u z y s k a ć  p r z e w a ­
g ę  n ad  „ w r o g ie m " , g d y ż  p o s ia d a ją c

p rzy  so b ie  n a  w s z e lk i  w y p a d e k "  n ó ż .  
p o k łu ł n im  D r ą g a .

R a n n e g o  p r z e w ie z io n o  d o  s z p i t / a  
ś w . Ł a z a r z a .

Hunter
ZNA J A -

— Za mają shiżącą  
Rłogę ręczyć  — tw ier- 
dzj meoenaso-wa N. 
— mogę w yjechać na 
kilka din-i i n:ie wodząc 
iej, znam każdy kroik, 
Tvi-ern co  robi w  każdej 
chw-i-li.

— No, to ciekaw e, 
cóż robJ?

—  Nic.
PO ST Ę P.

— B y ł czas g-dy na- 
s Twatcś mniiie całym  
kwiatem...

— Taik 
od tego 
0rientuiję 
ografji.

n i e p o r o z u m i e n i e .
Lekarz; — Za w izytę  

morę dw adzieścia zło­
tych . Sw oją drogą to 
®V'ł n ajw yższy  czas do 
^■wezwania mnie.

-Pacjent: — Nie w le­
c ia łe m  pawie doktorze.

pa-n tak bardzo p-o- 
' kze-buje p-ianię-dzy.

CO GO INTERESUJE, 
.O j c ie c  dó syna: —
Oiacz-eg-o u lich a oglą­
dasz m-oję now e ub-ra- 

tylko z lew ej str-o-
hy

Svin: — Interesuje
hutri p-rz e-d e w sz vs tk i-e-rn

ru  w v c iĄ C ł
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kochacie, a!-e 
czasu łapie; 
się w  ge-

to 00 ja będę nosi! g-dy
dasz je potem do prze­
nicowania dla tniniie.

p an i R o p sk a  p o w ie d z ia ła ?  —  Ż e b y  s ię  jej w ię c e j  n i8 
p o k a z y w a ł?

C z y  H e d d y  n ie  p o w t ó r z y ła  m u  ty c h  s a m y c h  
s ł ó w  jak o  p o le c e n ia  od  L iii?

O n ie , n ie  da s ię  z w ie ś ć  u d a n em u  o b u r z e n iu  s ta ­
rej k o b ie ty !

Z p e w n o ś c ią  r z e c z  m ia ła  s ię  ta k : L ila  w id o c z ­
n ie  n ie  c h c ia ła  ju ż  n ic  o  n im  s ł y s z e ć  i d la te g o , p r z e ­
c z u w a ją c  je g o  w iz y t ę ,  k a z a ła  m a tc e  p o w ie d z ie ć  m u, 
ż e  tu taj n ie  m ie s z k a  i z a m k n ą ć  m u d r z w i p rz e d  n o ­
s e m .

A le  w ła ś n ie  d la te g o , ż e  p r z y s z e d ł  d o  te g o  p r z e k o ­
n a n ia , u w a ż a ł z a  r z e c z  b e z c e lo w ą  p o w tó r n e  n a r a ż a ­
n ie  s ię  na g n ie w  pani R opski-ej.

N ie  d o p r o w a d z iło b y  to  d o  n ic z e g o ,  je ż e li  L ila  
n a p r a w d ę  n ie  c h c ia ła  s ię  z n im  w id z ie ć ,  n ie  m ia ł ż a d ­
n e g o  śr o d k a , k tó r y m b y  ją  m ó g ł z m u s ić  d o  te g o .

S t a ł  p r z e z  k ilk a  m in u t, w a h a ją c  s ię ,  p o c z e m  z a ­
c h m u r z o n y  z s z e d ł  p o  s c h o d a c h  na d ó ł.

N ie m iły  n a stró j, w  jak im  s ię  z n a jd o w a ł p o d c z a s  
w i z y t y  u H e d d y , p o w ię k s z y ł  s ię  j e s z c z e .

B o  w ła ś n ie  o d p r a w a , ja k ą  o tr z y m a ł, u tw ie r d z i­
ła  g o  w  p r z e k o n a n iu , ż e  L ila  zn a  je g o  ta je m n ic ę  i j e s t  
z d e c y d o w a n a  z r o b ić  z  n iej u ż y te k . O . on w ie d z ia ł ,  
d o  c z e g o  z d o ln a  je s t  k o b ie ta , p o d r a ż n io n a  w  m iło ­
ś c i  w ła s n e j !

M y ś! o  p r z y s z ło ś c i  p r z e jm o w a ła  g o  tr w o g ą ;  
w z d y c h a ł  te ż  raz  po  raz  g łę b o k o . J e ż e li m u s ię  n ie  
u d a  o p a n o w a ć  L iii p r z e d te m , nim  on a  o r z e d s ię w e ź -  
rnie p r z e c iw  n iem u  ja k ie ś  k ro k i, b ę d z ie  z g u b io n y .

Mi a ł  j e s z c z e  n a d z ie ję , ż e  ją sp o tk a  w  te a tr z e .
A le  i ta g o  z a w io d ła .  G d y  b o w ie m  k a z a ł s ie  z a ­

w ie ź ć  d o  te a tr u , d o w ie d z ia ł  s ię  tam , ż e  p an n a  R ig a -
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P o -w ie d z ia ła  te ż , ż e  u s ł y s z y s z  o n ie i n ie z a d łu ­
g o !

N ig d y  n ie  b y ła b y m  p r z y p u s z c z a ła , ż e  je s t  tak  
d r a ż liw a . M n ie  p r z y n a jm n ie j  n ig d y  n ie b y ło b y  p r z y ­
s z ło  n a  m y ś l b r a ć  na se r jó  tw o ic h  p r z y s ią g . W y ,  
m ę ż c z y ź n i ,  z w ła s z c z a ,  g d y  w a m  s ię  k o b ie ta  tr o c h ę  
p o d o b a , z a w s z e  m a c ie  na  p o g o to w iu  p r z y s ię g i  
w ie c z n e j  w ie r n o ś c i !

W o d eck i u śm ie c h n ą ł s ię  z  p r z y m u s e m ,
—  T o  p r a w d a !  T a c y  już j e s t e ś m y  —  p o ta k iw a ł  

Jej g o r l iw ie .  —  B y ć  m o ż e , ż e  jej k ie d y ś  c o ś  p r z y ­
s ię g a łe m .

O ta r ł s o b ie  z im n y  p o t z c z o ła .
B o g u  d z ię k i, ż e  n ie  d o m y ś liła  s ię  n ic z e g o
H e d d y  s p o g lą d a ła  na  n ie g o  z  g o r y c z ą  i iro n ią .
—  N a p r a w d ę ?  u c z y n iłe ś  to ?  P r a w d a , ż e  te r a z  

ci p r z y k r o , iż n ie  d o tr z y m a łe ś  p r z y s ią g  i c h ę tn ie  p o ­
g o d z i łb y ś  s ię  na  n o w o  z L i!ą ?

D o b r z e , m o ż e s z  to  z r o b ić , a le  m u s is z  jej g d z ie ­
in d z ie j p o s z u k a ć . B o  o n a  ju ż  u m n ie  n ie  m ie s z k a .  
O d r a z u  w c z o r a j  w y p r o w a d z i ła  s ie .

W ó le c k i ,  k tó r y  j e s z c z e  n ie z u p e łn ie  p o k o n a ł  
p r z e s t r a c h , s n o ir z a ł n a  m ó w ią c ą  w ie lk ie m ] o c z y m a .

—  C o  t y  m ó w is z ?  —  w y ją k a ł  z m ie s z a n y . —  A  
g d z ie ż  s ie  u d a ła ?

H e d d y  n a m y ś liła  s ię  p r z e z  c h w ilę ,  c z y  m a m u  
o  tem  p o w ie d z ie ć .

—  D o  s w e j  m a tk i —  ulm a O g r o d o w a  5 —  Jeżeli 
c h c e s z  le c ie ć  za rna! —  d r w iła . — K a z a ła  ęn’v e  ta m  
o d s y ła ć  w s z y s t k ie  ’M v .  A le p o w ie d z ia ła m  c i inż. ż e  
o  to b ie  n ie  c h c e  n ic  s ł y s z e ć ,  n ie  p o z w a la  c i p o k a z y ­
w a ć  s ię  u s ie b ie .
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— W  Sądzie O kręgow ym  w W arszaw ie  
©kradziono sędziego K ozakowskięgo. W chwili, 
kiedy trybunał udał się na salę, ktoś ukradł 
z  pokoju obrad sędziem u Kozakawsktem u fu­
trzana czapkę i teczkę z papierami.

— Na lotnisku m okotow skiem  w W arszaw ie  
Odbyta się próba now ego sam olotu konstrukcji 
studenta Poiitecbnikl W arszaw skiej K ozłow ­
skiego. Sam olot oznaczony znakiem W. K. 3, 
jest dw um iejscow ym  dw upłatow cem , zaopa­
trzonym  w polski s inik PS-2 konstrukcji ma­
jora Petera. Próby samolotu, które w ypadły  
pod każdym  względem  pom yślnie, dokonaj kpt. 
G edgow d. Koszt budow y sam olotu w ynosił 
4.000 zł.

— W Gdańsku aresztow ano przyw ódcę b. 
kom batantów Steckla, za krytykę polityki hi­
tlerow skiej w W. M ieście.

— W yszynk piwa polskiego w Gdańsku zo­
sta ł przez m iejscow y Zw. Zakł. G astronom icz­
nych zakazany.

— W C zechosłow acji ukazały się  falsyfi­
katy  polskich banknotów 100-z łotow ych .

— Jak donoszą z Pragi, Sqd okręgow y w 
L ew oc zy w szczą ł postępow anie konkursow e w 
stosunku do majątku lir. Jana Zam oyskiego, 
m ęża siostrzen icy b. króia hiszpańskiego Al­
fonsa.

— Dz'ennlki francuskie ogłaszają now e re­
w elacje o zbrojeniach niem ieckich na lądzie i 
morzu. W edle posiadanych przez francuski 
sztab Informacyj, skfad przyszłej wletkiej nie- 
m eck ie j armji polowej będzie się  przedstaw iał 
następn>ąco: Reichswelira — 165.000 żołn ie­
rzy . policja ochronna 150.000, oddziały sztur­
m ow e 150 000, stahlhelm 400.000, służba „pra­
cy" 265.000, sztafety  ochronne 70 000, zw olnie­
ni żołnierze relchsw ehry jako rezerw a czynna  
100.000. — ogółem  1,950.000.

— P rzedstaw iciele państw  M alej Enfeuty 
w  Londynie założyli u rządu brytyjskiego pro­
test przeciw ko kampanii rew izjonistycznej, ja­
ką prowadzi w Anglii b. premjer węgierski 
hr. Befhien. R ów nocześn ie posłow ie państw  
M ałej Ententy pros'11 o w yjaśnien ie w spraw ie  
rokow ań angieisko-nicm iecktcli.

©
Iforcęfes sie§ss«fa!Is!4w

francuskich
Z P aryża donoszą:

3 bm. odibył się w  Paryżu p ierw szy  konsty­
tuujący kongres now ej socjalist. partji Francji 
— unja Jauresa. Partja ta pow stała .5 listopa­
da na skutek wydalenia ze strono ctw a  socja­
listycznego  k i t o  postów  z  Renaudełem na 
cze le  pod zarzutem niesubordynacji partyjnej. 
W ydaleni, znani na gruncie partyjnym pod na­
zw ą  neosocjalistów , utw orzyli now e ugrupo­
w anie polityczne, le z ą c e  w  Izbie Deputowa­
nych  32 posłów . Stronnictw o to stoi na grun­
c ie  w spółpracy z  rządem radykalnym .

Z M adrytu d on oszą:
W ła d ze  b ezp iecz eń stw a  w  M adrycie  

w p ad ły  na trop sp rzy s iężen ia  socja lis tów , 
kom un istów  j sy n d y k a lis tó w , k tórzy  pla­
now ali w  n o cy  z  n iedzieli na p on ied zia­
łek  w y b u ch  p ow stan ia . P olicja  przepro­

w ad ziła  liczn e a reszto w a n ia . W  B a rce lo ­
nie o g ło szo n o  stan w y ją tk o w y . Na ob ­
sza rze  ca łej H iszpanii rozrzucon o o d e z ­
w ę  do ludności, w zy w a ją ce j do w yd an ia  
broni, pod groźb ą  su ro w y ch  kar.

M o t y w y  w y r o k u
w  s p r a i f t i s  R u s z c s e w s M e g o

Z W a r sz a w y  don oszą:
O negdaj d oręczon e  z o s ta ły  obrońcom  

inż. R u szczew sk ieg o  (sk azan ego  jak w ia­
dom o na 5 lat w ięz ien ia ) o b szern e, na 98 
stron icach , m o ty w y  w yrok u . W  m o ty ­
w ach  tych  jest m ow a o  n adużyciach  przy  
b u d ow le  paw ilonu  p o cz ty  na P . W . K-, 
p o czty  w  G dyni i budynku C entrali poczt 
i te legra fów  w  W a rsza w ie .

S ąd  d o szed ł do przekonania  o w in ie  0- 
sk a rżo n eg o  na p o d sta w ie  o św ia d czeń  sa ­

m ego o sk arżon ego , zezn ań  św ia d k ó w  i 0- 
pinji cz terech  b ieg iych . P rzy  w yrok u  u- 
w zględ n lon o  jako ok o liczn ość  obciążającą  
osk arżon ego  jego  w y so k ie  stan ow isk o , 
zaufan ie, którem  s ię  c ie s z y ł u _ sw y c h  
zw ierzch n ik ów , dobry stan m aterialny o -  
raz zu p ełn y  brak skruchy.

Jak o  o k o liczn o ść  łagod zącą  sąd  w z ią ł 
pod u w agę  d o ty d ic z a so w ą  n iekaralność  
osk arżon ego .

Katownia hitlerowska p o i Berlinem
CRwopny los więśmiów p©litycmydfk

Z Pragj don oszą:
W ed łu g  inform acyj z  B erlina sytuacja  

w ięźn ió w  p o lity czn y ch  w  N iem czech  
zn aczn ie  się  p o g o rszy ła . W  specjalnem  
w ięzien iu  tajnej policji u tw orzon ein  w 0- 
kolicach  T em pelh oier - F eld  przy C olum - 
b ia stra sse  b ic ie  w ięźn ió w  jest na porząd­
ku d zien nym . S traż  w ięz ien n a  sk łada się  
z  2C0 zaufanych  sz tu rm o w có w . W ięźn io ­
w ie  u m ieszczen i w w ąsk ich  p o jed yń czych  
celach  spędzają  p ie r w sz e  dni p rzed  p rze­
słuchaniem  w  p ozycji stojącej. Z ce ł u su ­
nięto  sto łk i. C o ch w ilę  w  dzień  i w  nocy  
o tw ierają  s ię  drzw i ce li i w ięz ień  w po­
zy c ji na b a czn o ść  m usi odp ow iad ać na 
sta w ia n e  mu p ytan ia . P o  takiem  p r z y g o ­

tow aniu , p rzy  którem  od  czasu  do czasu  
stosu je  s ię  b icie  d elik w en ta , w zy w a ja  go  
na „śled ztw o" . J eśli zezn an ia  w ięźn ia  Ida 
po Ifnjf ś led z tw a , w ięz ień  m oże b y ć  p e ­
w ien  n ieco  lep szeg o  trak tow an ia . P o z w a ­
la s ię  mu w ó w c z a s  sp ać na sienniku w y ­
pchanym  startą  s łom ą . W  p rzec iw n ym  
w ypadku  w ięz ie ń  zaop atrzon y  w  sp ecja l­
ną kartę id zie  do innego od d zia łu , gd zie  
rozp oczyn a  się  sy s te m a ty c z n e  „ w y ch o ­
w an ie  opornego" . Tu otrzym u je  jed zen ie  
ty lk o  co  drugi dzień . P rzesłu ch an ia  trw a ­
ją w śró d  znęcania  s ię  i bicia w  da 'szym  
ciągu  tak d ługo, dopóki ofiara n ie za łam ie  
s ię  o sta teczn ie .

tlniilteacfa stronnictwa hitlerowskiego
m  j t a t f i W w e n i

PANNA, elegarndlcie] prezencji .poszmfcuje 
odpow iedniego preedisitawteJetefwa na sklepy. 
W iadom ość: Sosom o w iec  1. Maja, 15, Htrsch- 
bergew a.

Z B erlina  d on oszą :
G abinet R z e sz y  p rzy ją ł u sta w ę  o  un i­

fikacji stron n ictw a  h itlero w sk ieg o  z  pań­
stw em . W  m yśl tej u sta w y  partja naro­
d o w o  - so c ja lis ty czn a  tw o r z y  korporację, 
której organ y mają śc iś le  w sp ó łp ra co w a ć  
z  w ład zam i p a ń stw o w em i i od d zia łam i 
sztu rm ow em i. Z astępca  „Fuehrera" w  k ie­
ro w n ic tw ie  partji, oraz sze f sztabu o d ­
d z ia łó w  sz to rm o w y ch  w ch od zą , z  racji 
sw e g o  urzędu, w  sk ład  gabinetu  R zeszy .  
D la cz ło n k ó w  stron n ictw a  n arod ow ych  
so cja lis tó w  i o d d z ia łó w  sztu rm o w y ch  zo ­
staje u tw o rzo n y  sp ecja ln y  w y m ia r  spra­
w ie d liw o śc i w  ram ach organizacji. P o za

tem  gab in et R z e sz y  p rzy ją ł u sta w ę  o u -  
staleniu  tekstu  p rzy s ięg i, sk ładanej p rzez  
urzędników  i ż o łn ie r z y .

fHioifra i §§lmim$k
i ®  W a r s & m w i e

Na zaproszenie rosyjskich kói em igracyj­
nych w P olsce  przybyć ma do Polski w dro­
dze powrotnej ze Sztokholm u now y laureat 
literacki nagrody Nobla Iwan Bunin.

Znany sow iecki poeta i p o w ieść : o pisarz 
B orys Plintaik przyjeżdża w połow ie grudnia 
do W arszaw y.

W  n ied zie lę  o d b y ły  się  w  H iszpanji 
w y b o ry  uzup ełn iające do parlam entu. 
Z urn w y b o rczy ch  m a w y jść  je sz c z e  9a 
p o s łó w .

A gitacja p rzed y w b o rcza  o sią g n ę ła  naj' 
w ię k sz e  napięcie w  so b o tę . S zczeg ó ln ie  
stron n ictw a  p ra w ico w e  w p ro w a d z iły  w 
ruch c a ły  n o w o c z e sn y  aparat p ro p a g a n ­
d o w y . W  m o w a ch  ag ita torów  socjaH* 
sty czn y ch  n ajczęściej sp o tyk an ą  nutą by* 
la  zap ow ied ź  now ej... rew olucji.

.W  so b o tę  o g ło sz o n o  u rzęd o w e  w y n i­
kł p ierw szy ch  w y b o ró w . Z pośród 373 
w yb ran ych  p o s łó w  169 n a leży  do grup  
p ra w ico w y ch , 129 do centrum , a 65 do 
stron n ictw  le w ic o w y c h . 15 p o s łó w  niem a  
określonej p rzyn a leżn ośc i partyjnej.

W  M ad rycie  rozpaczą? sie  p o w s/ech *  
ny strejk  k e ln erów . D o  strejku maja e?9 
p r z y łą c z y ć  ku ch arze restauracyjn i i s łu ż ­
ba h o te lo w a .

N ied zie ln e  w y b o r y  do parlam entu hi­
szp ań sk iego  m toły  p rzeb ieg  bardzo  n‘e* 
sp o k o in y . W  M adrycie k ilkakrotnie do­
ch o d ziło  do k rw a w y ch  starć m le c z y  
zw olen n ik am i p raw icy  a ła w ic y . P odbu­
rzony przez  a g ita torów  le w ic o w y c h  
tłum . k iero w a ł s ię  p rzed ew szy stk iem  
p rzec iw k o  zakonom  katolick im , un’entoź* 
liw iając zakonnikom  rd d ftł w  w yb orach . 
Jeden z k’a sz to ró w  zo sta ł podp tony je­
dnak straż  ogn io w a  itgrsT a nożar. Mię­
dzy  pobcią a tłum em  d osz ło  do sto rd a . 
P olicja  u żv la  broni. Rdkrniastu lurfzj '- s t  
rannych. P o d o b n e  w iad om ośc i 
z prow incji, g d z ie  n o tow an o  ró w n ież  za­
b itych .

in frifd a w sk lc  dcmowsiranfe 
sfaflenckic m Węgrzecft

Z B udapesztu  don oszą:
Uzbrojeni w  palki studenci w targnęli do 

kliniki uniw ersytetu w Szeged yn ie  i zażądaS 
Od studentów żydów  opuszczenia kliniki. Wy­
wiązała się watka, w które] pobito dość cięż­
ko kilkunastu studentów żydów.

P odobne zajścia miały miejsce w  Instytucie 
farmakolog cznym , skąd przemocą usuwano 
żydów. W skutek w ystąpień antyżydow skich, 
budapeszteńska szkoła przemysłu artystyczne­
go została zamknięta. W o bawi® dem oostracyf 
studenckich poHc'a w ydala zakaz w ystw ietu  
dramatu, • posiadającego charakter filożydow- 
ski, który jest grany w jednym  z teatrów  bu­
dapeszteńskich.

©

Diecie zablłey połlciaifa
Z Torunia don oszą:

Z abójcę policjanta w  Z b lew ie u jęto. W  
ch w ili a resztow an ia  u siło w a ł popełn ić  sa­
m ob ójstw o , p o łyk a jąc  w ięk szą  doz?  
strych n in y . P o  zab iegu  lekarskim  n ieb ez­
p iecze ń stw o  nie zagraża  jego życiu . Za­
bójca stan ie  p rzed  sądem  d oraźn ym .
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Z a c h m u r z y ła  s ię .  B o  W ó le c k i  z a m ia s t  s ię  z r a ­
z ić  d o  L iii jej s ło w a m i,  jak  te g o  p r a g n ę ła , o d w r ó c ił  
s ię  n ie g r z e c z n ie  i s ię g n ą ł  r ę k ą  px) k a p e lu s z .

M ia ła  n a  u s ta c h  z ło ś l iw e  s ło w a .
Z a n im  jed n a k  z d ą ż y ła  je  w y p o w ie d z ie ć .  W o le c -  

le c k i  w y s z e d ł  od  n iej, p o ż e g n a w s z y  ją o b o ję tn ie ,
—  N o ... n o ... A le  m u  s p ie s z n o !  —  H e d d y  w ś c i e ­

k ła  b y ła  n a  s ie b ie ,  ż e  m u  d a ła  a d r e s  L iii.
Z  p e w n o ś c ią  z a w ią ż e  z  n ią  na n o w o  s to su n k i.  

A  o n a , H e d d y  , p o z o s ta n ie  n a  k o s z u !
A le  ta c y  to  są  m y ż c z y ź n i !  D z is ia j  ta k , ju tro  in a ­

c z e j . N ie  w a r to  je d n a k  ir y t o w a ć  s ię  z  p o w o d u  ty c h  
id jo tó w .

W ó le c k i ty m c z a s e m  je c h a ł w  k ieru n k u  u lic y  
O g r o d o w e j . P r z e z  g ło w ę  p r z e la t y w a ły  m u  t y s ią c z ­
n e  m y ś li .

P r ó b o w a ł  j e s z c z e  p o c ie s z a ć  s ię  n a d z ie ją , ż e  s ło ­
w a ,  k tó r e  m u k a z a ła  n o w t ó r z y ć  L ila , m ia ły  ta k ie  
z n a c z e n ie , ja k ie  im  n a d a ła  H e d d y .

T e j  n a d z ie i c h w y c i ł  s ię  jak  to n ą c y  b r z y t w y .
B y ła  o n a  jed n a k  b a r d z o  s ła b a . N ie  m ia ł z w y ­

c z a ju  b a w ić  s ię  w  z b y tn ie  c z u ło ś c i .  N ig d y  m u m e  
p r z y s z ło  na  m y ś l p r z y s ię g a ć  L iii w ie r n o ś ć , on a  r ó w ­
n ie ż  n ie  w y m a g a ła  od  n ie g o  p o d o b n e j p r z y s ię g i .

N ie . w  tem  m u s ia ło  b y ć  c o ś  in n e g o !  N ie  n a p r ó ż -  
n o  n a z w a ła  g o  k r z y w o p r z y s ię z c ą !  A  p o te m  i ta  
g r o ź b a , ż e  j e s z c z e  o n ie j u s ły s z y !

D la c z e g o  jed n a k  n ie  g r o z i ła  m u p o d c z a s  w c z o ­
r a jsze j k łó tn i?  D la c z e g o  n ie  w s p o m n ia ła  an i s ło w a  
o te i ta je m n ic y , je ż e l i b y ła  ju ż  w  jej p o s ia d a n iu ?

N ad tom  i p y ta n ia m i, k tó r e  p r z y p r a w ia ły  g o  w  
d r ż e n ie , ła m a ł s o b ie  g ło w ę ,  g d y  d o r o ż k a , d o  k tó re j

TU WYCIACl
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■wsiadł, z a tr z y m a ła  s ię  p r z e d  o z n a c z o n y m  p r z e z  
H e d d y  d o m em .

W ó le c k i  w y szed ł}  n a  s c h o d y . M u si s ie  r o z m ó w ić  
z  L ilą  z a  k a ż d ą  c e n ę  i j e ż e l i  to  k o n ie c z n e , p r z e b ła ­
g a  ją!

N ie  m ó g ł z ła p a ć  tch u , g d y  s ię  z n a la z ł  p r z e d  
d r z w ia m i m ie s z k a n ia  p an i R o p sk ie j  i z a d z w o n ił .

M in ę ło  p arę  s e k u n d , p o c z e m  w e w n ą t r z  d a ły  s ię  
s ł y s z e ć  k ro k i. O tw o r z o n o  d r z w i i o c z o m  W ó le c k ie ­
g o  u k a z a ła  s ię  p an i R o p sk a .

S p o jr z a ła  z  n ie u fn o śc ią  n a  e le g a n c k ie g o  k a w a ­
le r a , k tó r y  s ta ł  p r z e d  n ią  i u p rze jm ie  u c h y la ł c y l in ­
d er .

—  P a n i R o p s k a  z a p e w n e ?  —  r z e k ł.  —  C z y  n ie  
m ó g łb y m  s ię  w id z ie ć  z c ó r k ą  p an i, p a n n ą  K la rą ?

P a n i R o p sk a  p o c z e r w ie n ia ła .
S p o jr z a ła  n a  W ó le c k ie g o  p e łn y m  ir y ta c j i w z r o -  

id e m .
—  A ch . z a p e w n e  jed en  z  p r z y ja c ió ł  K la ry , k t ó ­

rem u  p o w ie d z ia ła , ż e  s ię  uda d o  s w e j  m a tk i!  Z a ­
c z y n a  s ię  już la ta n ie  d a r m o z ja d ó w !

C ó rk a  m oja  n ie  m ie s z k a  tu ta j!  —  k r z y k n ę ła  
r o z z ło s z c z o n a . —  N ie c h  s ię  pan w y n o s i  s ta d  i w ię ­
c e j  mi s ię  na o c z y  n ie  p o k a z u je !

Z a tr z a s n ę ła  m u z  h a ła s e m  drzw u p o d  n o se m .
S ta n ą ł z m ie s z a n y  i o g łu p ia ły .
C o  m ia ł c z y n ić ?
Z p o c z ą tk u  n a m y ś la ł  s ię , ż e b y  j e s z c z e  r a z  z a ­

d z w o n ić .
B o  w ie r z y ł ,  ż e  z a p e w n ie n ie  p an i R o p sk ie j , iż  

c ó r k a  jej n ie  m ie s z k a  u n iej, b y ło  ty lk o  p u ła p k ą . 
K lara , p r z e c ie ż  sa m a  p o w ie d z ia ła  H e d d y , ż e  s ię  u da­
je  do  m a tk i i p r o s iła , b y  jej tam  o d s y ła ć  l i s ty .  C o  m u

Humo %
MUSI ZNAĆ MODĘ-

Dwaj zfodz.toje kie­
szonkow i sk d zą  ^  
małej cukier enee i jeden 
z nich uważnie prze­
gląda dział mód i °- 
gląda modele sukien ko­
biecych. Kolega zapy­
tuje go o przyczynę.

— Mój drogi — mód® 
się zmienia 00 chw il*  
a my powinniśm y  
śledzić uw ażnie. Oho? 
zbadać, gdzie kobiety  
teraz noszą kieszeni'©.

SŁUSZNE PYTANIE.
— Mamusiu — P5'j® 

meta Jania — pow ied2 
irai z czego  właściwi®  
żyły mole kiedy Adab) 
i Ewa w rajo nie ni0" 
sili jeszcze  sukien.

MYŚLI O NIEJ. .
— Mój mąż zrobił 

dziwny — zw ierza  
parni Mila przyjaciółce;

Przez sen mówi ^
same małe rzeczy ‘ 
mówi tylko o mnie. 
nadaje trk zaw sze ia* 
kieś inne imię. 
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  nroł*
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mogę

wof®
mąż — ni®
szybko, 
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-  Lucyno  
■srany
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STRESZCZENIE p o c z ą t k u  p o w i e ś c i .
Jan Tadeusz hrabia Klimczok z B ielska  

IWzbawiony majątku i nazw iska przez 
Oszusta Lubara uciekł w góry t  postano­
wieniem , źe będzie tępił zjych, a bronił 
Pokrzyw dzonych. KI m czok dobrał sob ie  
tow arzyszy  | u tw orzy ł z  nimi bandę roz­
bójnicza która »wo]q siedzibę miała w po- 
bMiti m alow niczej doliny Bystrej. W jakiś 
caas później hrabianka Maria W aldenho- 
fen. w spólnie ze  stangretem  Janem , skrad­
ła m atce cenne klejnoty. Chcąc odw rócić  
Podejrzenie, cześć  ich schow ali w  koszyku  
M ałgosi którą hrabina przygarnęła do s ie ­
bie. W krótce hrabina spostrzegła  kradzież. 
Policja podejrzew a M ałgosie.

*■— W ię c  p a n i r z e c z y w iś c ie  u w a ż a  
*a r z e c z  n ie m o ż liw ą , a b y  p a n i k lu c z e  
^ z ie k o l w i e k  p o z o s t a w i ła ,  c h o ć b y  
vU co z r o z ta r g n ie n ia ?

"— T a k , t o  j e s t  n ie m o ż liw e .
i—  N a w e t  n a  k ilk a  m in u t?

. *—  A n i na  c h w ilę ,  b o  k lu c z e  m ia ­
s t u  w c ią ż  p r z y  s o b ie .

K o m is a r z  u d e r z a ł k o ń c e m  o łó w k a  
0 s tó ł.

—  C z y  p a n i u w a ż a  z a  m o ż l iw e ,  ź e  
P*oi k to ś  p o ta je m n ie  w y ją ł  k lu c z e  z  
P e s z e n i ,  a  p a n i t e g o  n ie  s p o s t r z e g ła ?

—  N ie .
, —■ C o  p a n i r o b iła  p o  o d e b r a n iu  
*‘U czy , g d y  p a n ie  w y j e c h a ły ?

—  N a jp r z ó d  s c h o w a łe m  k o s z t o ­
w n o śc i, k tó r e  h r a b ia n k a  r o z r z u c iła  n a  
sh>le, d o  k a s e tk i ,  p o te m ...
- —  P r o s z ę  z a c z e k a ć  —  p r z e r w a ł  
^ ałg o ś i  k o m is a r z . —  C z y  p a n i n ie  
P rzek o n a ła  s ię ,  ż e  n ic  n ie  z g in ę ło ?

M a ł g o s i a  p o t r z ą s a ła  g ł o w ą .
■ D la c z e g o  n ie ?

B o  n ie  m ia ła m  d o  t e g o  p o w o d u .
—  H m !  P a n i je d n a k  o g lą d a ła  k le j ­

m y ,  z a n im  je  s c h o w a ła ś ,  r o z k o s z o ­
w a ła ś s ię  ic h  b la s k ie m , m o ż e  je d n ą ,

d r u g ą  s z t u k ę  p r z y m ie r z a ła ś ?
■—  R z e c z y  te  n ie  b y ły  m o ją  w ła s -  

11° śc ią . N a  t o  n tg d y b y m  s o b ie  n ie  
P o zw o liła .

—  R z e c z y w iś c ie ?  —  z a p y ta ł  k o m i-  
farz z  c ie n ie m  ir o n j i w  w z r o k u , p o d  
k tó ry m  M a łg o s ia  le k k o  s ię  z a r u m ie n i-

—  C z y  p a n i m a ta k i r e s p e k t  p r z e d  
cUdzą w ła s n o ś c ią ?  L e c z  p r z e d  d a l-  
?2Vm c ią g ie m  p r o to k ó łu  p o s łu c h a jm y  
le s 2C2e, CZy  p a n n a  h r a b ia n k a  n ie  m o ­
g ła b y  n a m  d a ć  ja k ie g o  w y ja ś n ie n ia .
, —  P a n n o  h r a b ia n k o  —  z w r ó c i ł  s ię
k o m isa r z  z  w ie lk im  s z a c u n k ie m  d o  

a rji, k tó r a  d o c z e k a ć  s ię  n ie  m o g ła  
stVoich p r z e s łu c h ó w . —  T a  p a n ie n k a  
° ^ b r a ła  k lu c z e  z  p a n i r ę k i?

M a r j a  s k in ę ł a  g ł o w ą  p o t a k u j ą c o .
—  G d y  p a n i w y j m o w a ła  m e d a ljo n ,  

fe s z ta  k le j n o t ó w  r o z s y p a ła  s ię  na  
sto le> J e s t t o  r z e c z  z r o z u m ia ła , p o n ie -  
'fk ż  s ię  p a n i s p ie s z y ła .  C z y  p a n i m o -  
Ze Z a św ia d c z y ć , ż e  w  o w e j  c h w ili  z g i ­
ę ł y  w s z y s t k ie ,  lu b  b r a k o w a ło  ty lk o

,‘^ u  p r z e d m io tó w , o  k tó r e  sp r a w a  
Slę t o c z y  ?

—  N ic  n ie  z g in ę ło .  K ilk a  d r o b -  
- J ch p r z e d m io tó w  s p a d ło  n a  z ie m ię .

,a p a n n a  p o d n io s ła  je. Ja  z a ś , c h c ą c  
!? P r z e k o n a ć , c z y  c o  n ie  p o z o s t a ło  na  

<lem i, p r z e lic z y ła m  w s z y s t k o .
—  M o g ę  w ię c  z  ca łą  p e w n o ś c ią  

JW2y n a jm n ie j  t o  o ś w ia d c z y ć ,  ż e  n a j-
r° ż s z y c h  s z tu k , k tó r y c h  d z iś  b r a k u je ,  
Czora j j e s z c z e  n ie  b r a k o w a ło .

„ . K o m is a r z  u ś m ie c h n ą ł  s i ę  u p r z e j -  
kbe.

T o  r z e c z  ja sn a . A  c z y  m o g ę  te -  
z n o w u  p a n ią  p o p r o s ić ?  —  p o w ie ­

l a ł  k o m is a r z , z w r a c a ją c  s ię  d o  M a ł-  
y ° s i. —  C ó ż  w ię c  p a n i u c z y n iła  p o  

a ,n k n ię c iu  k le j n o tó w ?
, M a łg o s ia  o p o w ia d a ła  w i ę c  z  w s z e l -  
' $ m o ż l iw ą  d r o b i a z g o w o ś c i ą  o  g o s p o ­

d a r sk ic h  z a ję c ia c h , ja k ie  m ia ła  d o  z a ­
ła t w ie n ia .  W s p o m n ia ła  t e ż  o  te m ,  
ż e  p o  s k o ń c z o n e j  p r a c y  w y s z ła  z  
k s ią ż k ą  d o  p a r k u , g d z ie  s ię  d o  n ie j  
p r z y łą c z y ł  h ra b ia  R o d e ls t e in  i r o z m a ­
w ia ł  a ż  d o  p r z y b y c ia  h r a b in y .

—  D z ię k u ję .  N a  sa m  k o n ie c  je d n o  
j e s z c z e  p y ta n ie .  S ły s z e l i ś m y  ju ż  od  
p a n i h r a b in y , ż e  p a n i n ie  j e s t e ś  jej 
k r e w n ia c z k ą . P r o s z ę  m i w ię c  p o d a ć  
s w o j e  n a z w is k o ,  s ta n  i o b o w ią z k i ,  ja ­
k ie  p a n i w  ty m  d o m u  w y p e łn ia .

L ic a  M a łg o s i  z a s z ły  r u m ie ń c e m .
—  J a  n a z y w a m  s ię . . .  M n ie  z a w s z e  

n a z y w a n o  M a łg o s ią !  —  o d p a r ła  k o ­
m is a r z o w i,  t łu m ią c  w  s o b ie  łz y ,  c is n ą ­
c e  s ię  d o  je j o c z u .

K o m is a r z  p a tr z a ł z d z iw io n y .
—  P r z e c ie ż  p a n i m a  ja k ie ś  n a z w i­

s k o ?
M a r ja  u ś m ie c h a ła  s ię  z  s z y d e r ­

s t w e m . H r a b in a  z a ś , m a ją c  w ie lk ie  
w s p ó łc z u c ie  d la  M a łg o s i ,  c h c ia ła  
p r z y j ś ć  z  p o m o c ą  s w o je j  p u p ilc e .

—  C z y  p o d a n ie  n a z w is k a  je s t  k o ­
n ie c z n ie  p o tr z e b n e ,  p a n ie  k o m is a r z u ?  
—  z a p y ta ła . —  N a z w is k o  te j  p a n ie n ­
k i j e s t  n ie z n a n e . W  w ie k u  d z ie c ię c y m  
s tr a c iła  r o d z ic ó w  i n ie  z n a ła  ic h  n ig d y . 
M o ż e  p a n u  w y s t a r c z y  z a p e w n ie n ie ,  ż e  
z  p r a w d z iw ą  p r z y je m n o ś c ią  p r z y g a r ­
n ę ła m  t ę  p a n ie n k ę  d o  s ie b ie .  J e s t  
o n a , j e ż e l i  c h c e s z  p a n  w ie d z ie ć  k o ­
n ie c z n ie ,  t o w a r z y s z k ą  m ej c ó r k i, lu b  
r a c z e j  je j p r z y ja c ió łk ą !

K o m is a r z  u ś m ie c h n ą ł  s ię  z n ó w  
u p r z e jm ie .

—  B a r d z o  d z ię k u ję , p a n i h r a b in o . 
N ie s t e t y  n ie  m o g ę  z a d o w o lić  s ię  z u ­
p e łn ie  te m  w y ja ś n ie n ie m .

M u s z ę  p o p r o s ić  t ę  p a n ie n k ę , a b y  
m i sa m a  p o w ie d z ia ła ,  ja k  d łu g o  b a w i  
w  ty m  p a ła c u  i g d z ie  i c z e m  b y ła  d a ­
w n ie j .

H r a b in a  z n o w u  c h c ia ła  u ją ć  s ię  za  
M a łg o s ią ,  le c z  o k a z a ło  s ię  t o  z b y te c z -  
n e m . M a łg o s ia  sa m a  p r z y s tą p iła  tu ż  
d o  s to łu . B e z  s t r a c h u  i z  d u m ą  p ra ­
w ie  s p o g lą d a ła  w  tw a r z  k o m is a r z a .

—  N ie  m a m  ż a d n e g o  p o w o d u  ta ić  
m o je j  p r z e s z ło ś c i  —  p o w ie d z ia ła  z  
g o d n o ś c ią ,  le c z  z  le k k im  r u m ie ń c e m  
z a r a z e m . —  P a n i h r a b in a  p o w ie d z ia ła  
ju ż , i e  n ig d y  n ie  m ia ła m  s z c z ę ś c ia  
z n a ć  s w o ic h  r o d z ic ó w . Z n a le z io n o  
m n ie  —  a m ia ła m  w t e d y  z a le d w ie  k i l­
k a  t y g o d n i  —  p r z y  d r o d z e . W y c h o ­
w a ła m  s ię  w ię c  b e z  o p ie k i r o d z ic ie l­
sk ie j . N a z y w a n o  m n ie  w e  w s i  M a ł­
g o s ią  g ę s ia r k ą , p o n ie w a ż  o d  n a j w c z e ś ­
n ie j s z e j  m ło d o ś c i  z a r a b ia ła m  s o b ie  n a  
k a w a łe k  c h le b a , p a s ą c  g ę s i .

P o t e m  —  m ó w iła  d a le j  r o z ż a lo ­
n y m  g ło s e m  —  o p u ś c i ła m  w io s k ę .  W  
d r o d z e  z a ję l i  s ię  m n ą  w ę d r o w n i k o m e -  
d ja n c i. P r z y łą c z y ła m  s ię  d o  n ic h  i 
z b ie g ie m  o k o l ic z n o ś c i  o s t a t e c z n ie  z o ­
s ta ła m  sa m a  a r ty s tk ą . S p a d ła m  p o ­
te m  z  tr a p e z u , w s k u te k  c z e g o  s k o ń ­
c z y ła  s ię  m o ja  k a r  jera . W t e d y  t o  p a n i 
h r a b in a , p o w o d u ją c  s ię  w s p a n ia ło ­
m y ś ln o ś c ią  i d o b r o c ią  s e r c a  z a ję ła  s ię  
m o im  lo s e m .

K o m is a r z  k iw a ł g ło w ą  na  z n a k , ż e  
ju ż  w ie , z  k im  m a d o  c z y n ie n ia . S ty -  
s z a ł o n  ju ż  ta k ż e  o  k a ta s tr o f ie ,  o  ja­
k ie j o p o w ia d a ła  M a łg o s ia . S z c z e r e  
s ło w a  M a łg o s i  n ie  p r z y c z y n iły  s ię  je­
d n a k  d o  w z b u d z e n ia  w  n im  z a u fa n ia .  
P r z e c iw n ie ,  m ia ł o  n ie j te m  g o r s z e  
w y o b r a ż e n ie .  I  o n  n a le ż a ł d o  lu d z i  
n ie s łu s z n ie  u p r z e d z o n y c h  d o  c y r k o ­
w y c h  a r t y s t ó w ,  c o  b a r d z o  c z ę s t o  s ię  
z d a r z a .

M a łg o s ia  b y ła  k o m e d ja n tk ą . C ó ż  
w ię c  m o g ła  b y ć  w a r tą ?

L e c z  ty m c z a s e m  n ie  z d r a d z a ł j e s z ­
c z e  s w e g o  u p r z e d z e n ia . S k in ą w s z y  
le k k o  g ło w ą  M a łg o s i ,  k tó r e j  k ib ić

h r a b in a  o b ję ła  r a m ie n ie m , ja k b y  ją 
c h c ia ła  o b r o n ić , k a z a ł w a c h m is tr z o w i  
p r z y w o ła ć  s łu ż b ę .

—  P o z w o l i  p a n i h r a b in a , —  z a p y ­
ta ł, —  a b y m  p r z e s łu c h a ł  d o m o w n i­
k ó w ?  P o d łu g  c a łe g o  s ta n u  r z e c z y ,  
n ie  u le g a  n a jm n ie js z e j  w ą t p l iw o ś c i ,  ż e  
z ło d z ie ja  n a le ż y  s z u k a ć  w  ty m  d o m u .  
M a m  n a d z ie j ę ,  ż e  u d a  n a m  s ię  w y ś le ­
d z ić  g o  w k r ó tc e .

N a d e s z ła  s łu ż b a , l e c z  p r z y w o ła n i  
lo k a je , p o k o jó w k i i s łu ż b a  z  k u c h n i  
n ie  m o g l i  z e z n a ć  n ic  w a ż n e g o .  K a ż d y  
z  n ic h  z e z n a ł  d o s y ć  d o k ła d n ie , g d z ie  
b y ł d n ia  p o p r z e d n ie g o  i c o  ro b ił.

P o n ie w a ż  M a łg o s ia  w ię k s z ą  c z ę ś ć  
p o p o łu d n ia  s p ę d z i ła  w  p o k o ja c h  p a ­
ła c o w y c h ,  w ię c  t e ż  n ik t  z e  s łu ż b y  n ie  
m ó g ł  o  n ie j z e z n a ć  c o  ro b iła .

O s ta tn im  ś w ia d k ie m  b y ł  s t a n g r e t  
J a n . N ik t  n ie  z a u w a ż y ł ,  ż e ,  w c h o ­
d z ą c  d o  p o k o ju , J a n  p r z e lo t n y m  r z u ­
te m  o k a  p o r o z u m ia ł  s ię  z  M a r ją . P o ­
t e m  p r z y s t ą p ił  d o  s to łu .

—  C z y  je s te ś  s t a n g r e t e m ?  —  z a ­
p y ta ł  k o m is a r z  g n ie w n y  i z d e n e r w o ­
w a n y  w s k u te k  b e z o w o c o w o ś c i  d o ­
t y c h c z a s o w e g o  ś le d z tw a . —  W  ta k im  
r a z ie  n ie m a  c e lu , a b y m  c ię  p r z e s łu ­
c h iw a ł,  p o n ie w a ż  c a ły  d z ie ń  p e w n ie  
s ie d z ia łe ś  w  s ta jn i  i n ie  w ie s z  o  n i-  
c z e m .

—  O , p r z e p r a s z a m  p a n a  k o m is a ­
r za , m a m  c o ś  d o  p o w ie d z e n ia  —  o d ­
p a r ł J a n , n a d r a b ia ją c  m in ą .

P o d  p r z y m k ię te m i p o w ie k a m i k o ­
m isa r z a  u k a z a ł s ię  b ły s k  z n ie c ie r p li­
w ie n ia . D r u d z y  o b e c n i s p o g lą d a li  n a  
J a n a  z  z a c ie k a w ie n ie m .

—  B ę d z ie  to  z p e w n o ś c ią  c o ś  w a ż ­
n e g o  —  m r u k n ą ł k o m is a r z . >—- A  w ię c  
d a l e j !

J a n  c h r z ą k n ą ł.
—  W ię c ,  jak  ju ż  s łu s z n ie  z a u w a ­

ż y ł  p a n  k o m is a r z , —  z a c z ą ł Jan o p o ­
w ia d a ć , —  z w y k le  w  p o k o ja c h  p a ła ­
c o w y c h  n ie  m a m  n ic  d o  c z y n ie n ia .  
W c z o r a j  je d n a k  b y ło  in a c z e j ,  b o  p a n ­
n a  h r a b ia n k a  k a z a ła  m i c z u w a ć  n ad  
s w o im  k u c y k ie m , k tó r y  o d  k ilk u  d n i 
j e s t  n ie z d r ó w , i p o le c i ła  m i, a b y m  c o ­
d z ie n n ie  d o n o s i ł  je j , jak  s ię  k u c y k  
m ie w a . C z ę s to  n a w e t  sa m a  p r z y c h o ­
d z iła  d o  s ta jn i.

W c z o r a j  z u p e łn ie  z a p o m n ia łe m  o  
t e m , ż e  p a n n a  h r a b ia n k a  z p a n ią  h r a ­
b in ą  w y je c h a ły  d o  m ia s ta . G d y  w ię c  
p a n ie n k a  sa m a  n ie  p r z y s z ła  d o  s ta jn i,  
p o s z e d łe m  d o  p a ła c u , a b y  jej d o n ie ś ć ,  
ż e  k u c y k o w i ju ż  le p ie j . Z e  s łu ż b y  n ie  
b y ło  n ik o g o . P o s z e d łe m  w ię c  p r o s t o  
d o  p o k o ju , w  k tó r y m  p a n n a  h r a b ia n k a  
z w y k le  p r z e s ia d u je . Z a p e w n e  p a n  
k o m is a r z  ju ż  z a u w a ż y ł ,  ż e  w  ty c h  p o ­
k o ja c h  le ż ą  n a  p o d ło d z e  g r u b e  d y w a ­
n y . W ię c  k r o k ó w  m o ic h  s ły c h a ć  n ie  
b y ło .

— • G d y  w s z e d łe m  d o  p o k o iu  h r a ­
b ia n k i, n ie  z a s t a łe m  w  n im  n ik o g o .  
D o p ie r o  w t e d y  p r z y p o m n ia łe m  s o b ie ,  
ż e  p a n ie  w y je c h a ły .  C h c ia łe m  w ię c  
n a ty c h m ia s t  z a w r ó c ić . W t e m  u s ły ­
s z a łe m  s z e le s t  su k ie n  w  s ą s ie d n im  p o ­
k o ju , k t ó r e g o  d r z w i b y ły  t y lk o  p r z y ­
m k n ię te .

—  N o ,  n o , —  p o m y ś la łe m  s o b ie  —  
k to  to  m o ż e  b y ć ?  K t ó ż  w  n ie o b e c n o ­
śc i p ań  d z ie d z ic z e k  k r ę c i s ię  p o  p o ­
k o j a c h !1 N a  p a lc a c h  w ię c  p o s z e d łe m  
d a le j . I c ó ż  z o b a c z y łe m ?  D r z w i d o  
s z a fy  b y ła  n a o ś c ie ż  o tw a r te ,  a  p r z y  
s t o le  s ta ła  p a n n a  M a łg o s ia .

—  T r z y m a ła  o n a  w  rę k u  z ło t e  b r a n ­
s o le t y ,  p ie r ś c io n k i i in n e  k o s z t o w n o ­
śc i i p o r u s z a ła  n ie m i, a b y  b ły s z c z a ły .  
O c z y  g o r z a ły  jej z  c h c iw o ś c i .  P o te m  
p o s z ła  d o  lu s tr a , p r z y m ie r z a ła  je d e n  
p r z e d m io t  p o  d r u g im , k ła n ia ła  s ię  sa ­
m a  d o  s ie b ie  i o g lą d a ła  n a  w s z y s t k ie

s t r o n y . P ę k a ć  m o ż n a  b y ło  z e  ś m ie ­
ch u .

M a łg o s ia  p r z y s łu c h iw a ła  s ię  t y m  
o s z c z e r c z y m  z e z n a n io m  z  w z r a s ta ją -  
c e m  o b u r z e n ie m . Z o b u r z e n ia  na n ie ­
c n e g o  k ła m c ę  z b la d ła , jak  k r e d a . N ie  
u s z ło  t o  u w a g i k o m isa r z a .

—  T o  je s t  z e z n a n ie  b a r d z o  w a ż n e ,
—  p o w ie d z ia ł  z  n a c is k ie m . —  P a n n a  
z e z n a ła  p o p r z e d n io , ż e  n a  k le j n o ty  a n i  
n ie  w e jr z a ła . A  te r a z  s ły s z ę ,  ż e  je n a ­
w e t  p r z y m ie r z a ła . C o  p a n n a  m a  p r z e ­
c iw k o  te m u  d o  n a d m ie n ie n ia ?

M a łg o s ia  w c ią ż  b y ła  b la d a , le c z  
g ło s e m  p e w n y m  i s t a n o w c z y m  o d p a r ­
ła :

—^ Z e z n a n ie  t e g o  c z ło w ie k a  jest' 
z m y ś lo n e m , o h y d n e m  k ła m s tw e m !

—  O h o !  —  k r z y k n ą ł Jan , k tó r e m u  
h r a b ia n k a  d a w a ła  u k r a d k ie m  z n a k i  
z a c h ę ty ,  z e  z n a k o m ic ie  u d a n e m  o b u r z ę  
n ie m . —  B a r d z o  p r z e p r a s z a m !  J e s t e m  
p o r z ą d n y m  i u c z c iw y m  c z ło w ie k ie m  i 
n ie  ś c ie r p ię , a b y  m n ie  ta k a  p a n n a  — < 
p r z y  ty c h  s ło w a c h  z r o b ił  m in ę  p o g a r ­
d liw ą  —  n a z y w a ła  k ła m c ą !

—  H a m u j  s ię  J a n ie !  —  z a w o ła ła  
h r a b in a  A g n ie s z k a  z  g n ie w e m . —  N ie  
w a ż  s ię  j e s z c z e  r a z  le k c e w a ż y ć  i u b li­
ż a ć  p a n n ie  M a łg o s i !

W t e m  p o  r a z  p ie r w s z y  w tr ą c i ła  
s ię  M a rja .

—  D o p r a w d y  n ie  r o z u m ie m , m a ­
m o , c z e g o  s o b ie  ż y c z y s z ,  —- m ó w iła '  
z a p e r z o n a . —  M a łg o s ia  r ó w n ie ż  n a ­
z w a ła  J a n a  k ła m c ą  i t e m  m u  u b liż y ła .  
A  m o je m  z d a n ie m  h o n o r  J a n a  je s t  n a j  
m n ie j  ty le  w a r t , je ż e l i  n ie  w ię c e j ,  c o  
h o n o r  te j  p a n n y , k tó r a  d o p r a w d y  n i-  
c z e m  w ię c e j  n ie  j e s t ,  jak  d a w n ie jsz ą '  
k o m e d ja n tk ą  i k tó r a  d o s y ć  ju ż  n ie p o ­
k o ju  w n io s ła  d o  n a s z e g o  d o m u !

H r a b in a  p r z y g a r n ę ła  d o  s ie b ie  
M a łg o s ię  i ju ż  m ia ła  w y b u c h n ą ć  g n ie ­
w e m , le c z  u p r z e d z ił  ją  k o m is a r z .

—  P r z e s ta ń c ie  s ię  s p r z e c z a ć ,  ła ­
s k a w i p a ń s t w o , —  p o w ie d z ia ł  z u ś m ie ­
c h e m , —  b o  w  t e n  s p o s ó b  d a le k o  n ie  
z a jd z ie m y . P a n n o , — p r z e m ó w ił  z w r a ­
c a ją c  s ię  p o b ła ż l iw ą  m in ą  d o  M a łg o s i ,
—  p r o s z ę  je s z c z e  ra z  z b l iż y ć  s ię  d o  
m n ie !  C z y  n ie  w o l i  p a n i w y z n a ć  s z c z e ­
rą  p r a w d ę , c z y  n ie  w o li  p a n i p r z y z n a ć  
s ię  o tw a r c ie ,  ż e  z  ła t w o  z r o z u m ia łe j  
k o b ie c e j  p r ó ż n o ś c i  n ie  m o g ła ś  s i ę  
o p r z e ć  p o k u s ie  i n a  p r ó b ę  u b r a ła ś  s ię  
w  k le j n o ty ?  N ie  b y ło b y  w  te m  n ic  
z łe g o .  J a k iż  p o w ó d  m ó g łb y  m ie ć  
s t a n g r e t ,  k tó r y  s p r a w ia  z r e s z t ą  w r a ­
ż e n ie  w ia r o g o d n e g o  c z ło w ie k a ,  d o  
w y m y s łu  p o d o b n e j  d r o b n o s tk i?

M a łg o s ia  u p o r c z y w ie  p o tr z ą s a ła  
g ło w ą .

—  N ie  m o g ę  s ię  p r z y z n a w a ć  i d o ­
d a ć  c o ś  n o w e g o .  O  c a łe m  te m  z a j­
śc iu , k t ó r e g o  s t a n g r e t  m ia ł b y ć  ś w ia d ­
k ie m , n ic  m i n ie  w ia d o m o .

M a łg o s ia  p r z e c z u w a ła , ż e  z e z n a n ie  
J a n a  b y ło  a k te m  z e m s ty ,  le c z  b y ła  ż a  
d u m n ą , a b y  m ia ła  w c ią g n ą ć  w  to k  b a ­
d a n ia  b e z c z e ln o ś ć ,  ja k ie j s ię  w o b e c  
n ie j d o p u ś c i ł  s ta n g r e t .

K o m is a r z  w z d y c h a ł .
—  M ó w  d a le j , J a n ie !  —  p o w ie d z ia ł  

d o  s ta n g r e ta , o d w r a c a ją c  s ię  z o s t e n ­
ta c y jn ą  w z g a r d ą  o d  M a łg o s i .  —  C o  
je s z c z e  w id z ia łe ś ?

-— N ic . T r u d n o  m i b y ło  p o w s t r z y ­
m a ć  s ię  o d  ś m ie c h u . P o p a t r z y w s z y  
p r z e z  c h w ilę ,  w y s z e d łe m  z p o k o ju  r ó ­
w n ie  c ic h o , jak  p r z y s z e d łe m .

—  C z y  m o ż e s z  n a m  p o w ie d z ie ć ,  
c z y  i w  jak i s p o s ó b  ta  p a n n a  k le j n o ty  
s c h o w a ła ?

—  N ie .
K o m is a r z  b a r d z o  p iln ie  r o b ił n o ­

ta tk i w  z w o ju  a k tó v

(Ciąg dalszy nastąpi), ,
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NIEMCY -  POLSKA 1:0 (0:0)
f a t a l n y  p e c h  K o la k ó w  —  ( B r a m k o  p a d a  n> g r #

Urban najlepszym  graczem na boisku
C ala  P o lsk a , w  dn iu  w c zo ra jszy m , 

fron tem  zw ró co n a  w  stron ę B erlina, z za ­
partym  o d d ech em  o c z e k iw a ła  p ierw szy ch  
w iad om ość?  z pola  w a lk i, jaka rozegra ła  
s ię  na sta d io n ie  klubu p o cz to w eg o . 
YV w szy stk ich  k aw iarn iach , w  w szy stk ich  
dom ach m ieszk a ln y ch , g d z ie  ty lk o  znalazł 
się aparat ra d io w y , sk u p ia ło  s ię  d ook o ła  
n iego  grono s łu c h a c z y , by  u c z e s tn ic z y ć  w  
itej w a lce . M im o s ia r c z y s te g o  m rozu gor­
liw s i zw o le n n ic y  sportu , p o u sta w ia li sw o ­
je g łośn ik i rad jow e na ram ach ok ien , b y  
u d ostęp n ić  s łu c h o w isk o  ró w n ież  w s z y s t ­
k im  tym , k tórym  n ie s ta ć  na sk rom n y apa­
rat rad jow y, a raczej na fa ta ln ie  w y so k ie  
k o sz ty  op ła t śc ią g a n y ch  p r z e z  n a sze  d y-
rekcie  radjow e.

M im o tak w ie lk ie g o  za in tereso w a n ia  
Się m eczem  P o lsk a  —  N iem cy , n a sze  m ia­
rodajne czyn n ik i rad jow e n ie  u w a ż a ły  , za  
c e lo w e  tra n sm ito w a ć  c a łe g o  p rzeb iegu  
m eczu , co o c z y w iśc ie  w y w o ła ło  duże
w zb u rzen ie .

O godzin ie  14-tej tra n sm ito w a n o  z B er ­
lina w e iśc ie  drużyn na b o isk o . W p rost  
w ie r z y ć  s ię  n ie ch cia ło , że  w  B erlin ie, w  
obecności, w iece ! jak 80.000 w id zó w , h itle­
ro w sk a  kapela  S . S . gra ła  n a sz  h ym n na­
ro d o w y . S p eak er P o lsk ieg o  Radja dr. 
M ielecii, P rzed staw iając  stan .r zeczy  na 
stad jon ie  w  B erlin ie , m ó w ią c  o tem . że ca ­
ła ludność p o w sta ła  z m iejsc , m ężczy źn i 
od kryli g ło w y , a . w o jsk o w i stan ęli na  
b a czn o ść  i sa lu tow a li, b y ł m ocno zd en er­
w o w a n y  ze  w zru szen ia . P o  odegraniu  
hym nu /p o lsk iego  w b ieg ła  na boisko dru­
żyn a  n iem ieck a  i ta sam a kapela  od egra ła  
hvm n n iem ieck i.

80.000 w id zów - w  tem  o k o ło  2.000 P o ­
la k ó w , p r z y b y ły c h  na m ecz  z ca łe ! R ze­
s z y  n iem ieck iej, m ó w ił sp aek er. P o tem  
brak o ficja ln ego  p ow itan ia  na boisku. W i­
d o czn ie  z p ow od u  zim na od stąp iono _ od 
te g o  cerem onia łu . T y lk o  kapitan polsk iej 
d ru ży n y , w r ę c z y ł k ap itan ow i d ru żyn y  n ie ­
m ieck iej w ią za n k ę  k w ia tó w . , ....

B erlin , teł. w !, n a sz e g o  sp ecja ln ego  
sp r a w o z d a w c y :

N a w ielk im  stad ion ie  berlińskim , w  o- 
b ecn o śc i £0.000 w id z ó w  rozegran y  zo sta ł 
w  n ied zie lę  p ie r w sz y  piłkarski m ięd zy ­
p a ń stw o w y  m ecz  P o lsk a  —  N iem cy , któ­
ry  ch oc iaż  za k o ń czy ł s ie .  m ezn aczn em  
z w y c ię s tw e m 1 zesp o łu  n iem ieck iego , p rzy ­
n ió s ł P o lsc e  w ie lk i su k ces . W y n ik  m eczu  
b o w iem  nie m o że  s łu ż y ć  jako p od staw a  
do tw ierd zen ia , ż e  N iem cy  sa  i byli lep si. 
W y n ik  pow in ien  raczej b rzem ieć  od ­
w ro tn ie .

P o la c y  , grali w sp an ia le , p r z e d e w sz y st-  
, (kiem w  drugiej p o ło w ie  g ry . N iem cy  zdo­
b y li, jedną bram kę w  ostatn iej praw ie  se -  

.k u n d z ie  g r y  i to w  chw ili, g d y  P o la c y  

. m ieli nad nim i w p ro st d ru zgocąca  prze­
w a g ę . (Z w ycięstw o  n a leży  się  z  ca łą  s ‘a- 
n o w czo śc ią  P o lsc e , a opinja niem iecka! 
b e z  w zg lęd u  na przekonania  stw ierd ź-la  
w ła śn ie  w  n ied z ie lę , ż e  P o la c y  w  B erlin ie  
n ie ty lk o  dorów nali d ru żyn ie  n iem ieck iej, 
a le  b y ły  o k resy , ż e  n asza  p rzew aga  w  
g rze  w zb u d za ła  u nich  p od ziw . Z espół 
polsk i ud ow od nił, ż e  p oziom  p o lsk iego  
p iłk a rstw a  p o zw a la  nam  na p ok on an ie  
tak groźn ego  p rzeciw n ika  za  jak iego  ucho­
dzą  N iem cy .

M ecz  berliński u w a ża ć  n a le ż y  za p rze­
ło m o w y . P rze ła m a ł on dla n as w sze lk ie  
fa łs z y w e  p ogląd y na p ilk arstw o  n iem iec- 
kie. Ś m ia ło  m ożna tw ierd zić , . ż e  g d y  
N iem cy  będą m usieli ro zeg ra ć  rew a n żo ­
w y  m ecz  w  W a rsza w ie , to  n ie b ęd zie  to  
dla nich ła tw a  sp raw a.

M om ent, g d y  na stadjon berlińsk i w y ­
b ieg ła  jed enastka polska p o z o sta w i dla  
ty ch , k tórym  b y ło  dane og ląd ać m ecz  
z p ew n o śc ią  n iezatarte w ra żen ie . W  lo­
żach  h o n o ro y w ch  obok m inistra p o lsk ie ­
go L ip sk iego  i konsula G aw roń sk iego  w i­
dać p rzez  c a ły  cza s  m eczu  m inistra G oeb­
b elsa . O lbrzym i stadjon zap ełn ion y  jest do  

' o sta tn ieg o  m iejsca  u d ek orow an y  bogato  
w  ch orągw ie  n iem ieck ie , a tuż, n ap rzeciw  
w  w ielk iej lo ż y  honorow ej, dum nie p o ­
w ie w a ł jed y n y  w  tym  dniu w  B erlin ie  
sztandar polski.

N ajpierw  w yb iega ją  P o la c y , n astęp n ie  
N iem cy . M om ent odegrania hym nu naro­
d o w eg o  byt u ro czy sty . Po cerem oniach  
p ow ita ln ych , N iem cy , tuż po god z. 14-tej,

(O d n a szeg o  sp ecja ln ego  w y słan n ik a ).

rozpoczyn ają  grę. Oba z e sp o ły  ogarnęło  
p ew n e  zd en erw o w a n ie , a w o b ec  zm arz­
n ię tego  boiska trudno b y ło  tak P olakom , 
jak i N iem com  op rzeć  sw oją  grę na p ew ­
nym  sy s te m ie . G racze często  upadają, tak, 
że  gra to czy  się przew ażn ie  środkiem . P o  
d ziesięc iu  m inutach w idać, że  zd en erw o­
w an ie  już znik ło i ob a  z e sp o ły  starają się  
teraz a tak ow ać.

N iem cy  atakują p rzew a żn ie  lew ą  stro ­
n ę  napadu przez  K obierskiego, P o la cy  zaś  
częśc ie j U rbanem  i W od arzem . D zięk i do­
sk on a łej g rze  polskiej obrony. M artyn y  i 
B u tan ow a, N iem cy  nie zdołali w  tym  o- 
k resie  w y k o r z y s ta ć  szeregu  groźn ych  s y -  
tu acyj pod bram kow ych . P o la c y  rów n ież  
cz ę sto  atakują i jeden z p ięknych  s trza łó w  
g łó w k ą  M atjasa z  trudem  broni bram karz

niem iecki Jakob. S z e r e g  m om en tów  pod­
bram kow ych  pod o b y d w iem a  bram kam i 
przew ażn ie  n iw e c z y  obrona obu ze sp o łó w . 
N iem cy kilkakrotnie p rzyp u szczają  g en e ­
ralny atak na bram kę polską, kom binując 
św ie tn ie  i p recyzy jn ie , jednak zb y t p ow oli. 
P olsk i atak natom iast gra w ięcej s y s t e ­
m em  w iedeńsk im , zd o b y w a ją c  ła tw iej te­
ren.

R zu cała  się  w  o c z y  w y ż s z o ś ć  n aszych  
p iłk arzy  w  sy s tem ie  g ry , tak tyce  i kom ­
b in acji B y liśm y  n iew ątp liw ie  lepsi w  grze. 
P ilk a rstw o  n iem ieck ie po m eczu  n ied zie l­
nym  zrozum ie chyb a n ie ty lk o  to. ż e  o  na­
szej kulturze sp ortow ej trzeba w y ra ża ć  
się  p rzych y ln ie , ale, że  m am y praw o do 
respektu , na k tóry  od d aw n a  z a słu ży liśm y .

N IE M C Y  —  P O L S K A

P o lsk a  jedenastka  dokonała  dzieła  n'eJ'3 , ‘ 
Grą sw oją  P o la c y  zdołali p rze ła m a ć  
ty ch cza so w e  m ylne sąd y  o w artości sP° 
tu p olsk iego  w  N iem czech . ,

D o p rzerw y  gra w zu p ełn ości w y p i ­
nana. P o  p rzerw ie  N iem cy zryw ają  5 ^ 
zn ów  do gen era ln ego  ataku. P rzew ag/' £  
trw a za led w ie  3 m inuty. Od tej chw ili 1 
la cy  grają n ad sp od ziew an ie  dob rze. W szy 
stk ie  linje w spółpracu ją  n iezw y k le  of'a 
nie i uzyskają  p rzygn iatającą  w prost PrZ 
w a g ę . N iem cy  ściągają  Pod bram kę pi 
w ie  c a ły  atak i bronią sie r o z p a c z ' ' * 
Gra P o la k ó w  budzi podziw  na widoW' ‘ 
N ieliczna garstka P o la k ó w  entuzjastce  
nie dopinguje drużynę polską. W yroz ’1 
s ię  w  tym  o k resie  p rzed ew szy stk iem  u 
ban . M ysiak , bracia K otlarczyk ow ie  i ' 
żu rek . W sz y s tk ie  linje n iem ieck ie są w  
m alnie za łam an e i lada chw ila  spodzie*' 
ja się bram ki. S k u teczn a  gra d efen zy 'v 
N iem ców  bynajm niej nie od strasza  P ° j 
ków  i do osta tn iej sek u n d y , gd y  sa 0 
panam i boiska. P rzyk ra  dla nas i d ecy u 
jącą o z w y c ię s tw ie  N iem ców  nlespodzia  
ka następuje na pół m inuty przed końce 
g ry . M artyna, o trzym u jący  piłkę. wS 
tek ś lisk ieg o  terenu pada na ziem ie ' 1 
w y  łącznik  N iem ców  R asse lb erg  z Prz 
boju zd ob yw a  dla N iem ców  brał™ ,'
Trudno b y ło  już te ra z  P o la k o m  w y r ó w n a ^

O gólne w rażen ie  o g r z e  P olsk i e 
n iezw y k le  dodatnie. P odkreślili to 
s c y  jed n og łośn ie . M iędzy in. P re ze s  1 • j 
P . N. gen. B ończa  - U zd ow sk i o św ia d c z )  
naszem u p rzed sta w ic ie lo w i, że  jest 
zm iernie s z c z ę ś liw y , że nasza drużi

Na zdjęciu począwszy od lewej niemiecki obrońca Krause (BSC ) Berlin 
bramkarz polski Albański, obrońca polski Bułanow i środkowy napastnik

p o l s k i  N a w r o t .

MoKcj na lodzie w ialowicael
W  sobotę i niedzielę bawiła w  K atowicach  

doskonała niem iecko-czeska drużyna hokeja na 
lodzie z O paw y. „Troppauer Eisiauf Verein", 
w której gryw ają reprezentanci państwa C ze­
chosłow ackiego, doskonali obrońcy Dorazil i 
Mattern W sporcie hokejow ym  drużyny cze ­
skie mają ustaloną markę i dotychczas ich 
blasa była w yższą  od klasy naszych polskich  
drużyn.

Troppauer E. V. w  pierw szym  dniu zm ie­
rzy ł się z drużyną Cracovji która w zaledw ie  
rozpoczynającym  się sezonie już zasłynęła  z 
sw ojej rew elacyjnej formy,. I tym razem Cra- 
covia nie zaw iodła Odniosła św ietne zasłużo­
ne zw y cięstw o  i przypuszczam y, że nie będzie­
m y ziem i prorokami, gdy jej w różyć  będzie­
m y tegoroczne m istrzostw o Polski.

„CRACOVIA“ TRO PPAUER E. V<
3:1 (1:0 1:0 1:1)

Do p o w y ższy ch  zaw odów  drużyna Cracovji 
w ystąpiła  w składzie następującym : A n toszew ­
ski, Trytko, Z iętkiew icz, K owalski. W oł.kow- 
ski, Now ak, Czarnik, Keller i Balcer. Czesi 
w ystaw ili skład następujący: W aschenka, Do­
razil, L istiow sky, Steffen, Mattern Hainz, Fi­
scher, W olff i W ęisshuhn. Z aw ody prowadzi! 
bez zarzutu dr. Skulicz.

M ecz p o w y ższy  należał do najładnierj- 
szych , jakie kiedykolw iek w  Katowicach roz­
gryw ano. Zasługa to przedew szystkiem  Cra- 
coyji, która od początku do końca nadała grze 
szalone tempo, trzym ając widza w niezw ykłem  
napięciu. Szczególn ie  podobała się gra tak­
tyczna. Solow e popisy jednostek prawie nie 
istniały w cale. Drużyna przedstaw iała św iet­
nie zgrany zespół i krążek toczy ł się na lodo­
wisku jakby na sznurku. Dorazil m ający za 
sobą spotkania z niejedną czotow ą św iata, 
był bezradnym  a w przerwach z coraz w ięk­
szym  zdziw ieniem  spoglądał na m łodych prze­

ciw ników , rokując im św ietną przyszłość. 
Z w łaszcza napad Cracovjii w ykazał w ysoką  
klasę. Podobno Krakowianie nauczyli się tak 
ładnie grać w czasie turnieju zeszłorocznego  
w  Am eryce. O w oce tego turnieju, dopiero te­
raz się uwydatniają.

W pierwszej tercji P o lacy  mają zupełną 
przew agę. Czesi bronią się  rozpaczliw ie. Du­
żo szczęśc ia  ma bramkarz gości, no a św ie t­
nie jak zw yk le  grają Dorazil i M attern. Nie 
m ogą jednak nic zrobić. P ierw szego  gola dla 
Polaków  zdobyw a K owalski. W drugiej ter­
cji napięcie wśród w idzów  nie słabnie, cho­
ciaż Polacy trochę sfołgow ali, broniąc się w ię­
cej przed pragnąeemi w yrów nać Czecham i. 
Św ietnie grający atak Craeoyji zdobyw a przez 
Czarnika druga bramkę. W  trzeci©-: tercji gra 
w yrów nana. P olacy  przez W ołow sk iego  usta­
lają w ynik na 3:0. Pod koniec zdobyw ają  
Czesi honorow ą bramkę przez Matterna.

TRO PPAUER E. V. „ŚLĄSK"
4:1 (3:0 0:1 1:0)

W  drugim dniu w południe przeciw ko gosz­
czącej w K atowicach czeskiej drużynie w y stą ­
piła reprezentacja Śląska. W idzów  było  
jeszcze  mniej, jak w dniu poprzednim, chociaż  
gra w  hokeja na lodzie zaw sze daje w idzow i 
m oc em ocyj Tym  razem urok gry popsuł w  
dużej m ierze nieudolny sędzia, k»óry swoim i 
mylnemi rozstrzygnięciam i skrzyw d ził Ś ląza­
ków.

Z w łaszcza w  pierw szej tercji sędzia uznał 
dw ie bramki strzelone ze spalonego. Drużyna 
śląska musiała się  w obec tego nagiąć do zapa­
trywania pana sędziego i zm ienić taktykę gry. 
W trzeciej tercji Ś lązacy byli nawet lepsi. 
W ynik 4:1 nie odpowiada przebiegow i. Naj­
w yżej czeska drużyna mogła w ygrać z różni­
cą jednej bramki. Bramkę dla Ślązaków  zdo­
był Sitko.

na

grała  tak ładnie. T rudno, m ieliśm y P.eC' 
—  m ów ił, ale c ie sz ę  się. że w y P jd n ip '111 
tak p om yśln ie  naszą m isję p rop a g a n d o "

U P o la k ó w  doskonale grali Urban. J" 
tjas. K otlarczyk , M ysiak . B u łan ow , Ma 
tyn a  i A lbański, p rzyczem  całem u  zesl 
ło w i n a leży  pogratu low ać. 3

C h a ra k tery sty czn e  są rów n ież sto*  
n iem ieck iego  kom isarza  sp o r to w e j  
T sch am era  von  O sten . k tóry  o ś w ia d c /y  
że gra P o la k ó w  b y ła  n ad zw y cza jn a . iei 
nik raczej pow inien  brzm ieć edwrotń- > 
bow iem  z w y c ię s tw o  N iem iec jest nie7 
słu żo n e“. _

P o se ł polski w  B erlin ie L ip sk i: TrUd . 
mi w p rost op isać  w d z ięczn o ść , jaka z 
do polskich p iłk arzy , bow iem  zosta ł t y  
d ew szy stk iem  w y k o r z y s ta n y  m om ent P' 
p agan d ow y . P o la cy  grali n ap raw d ę oa 
d zo  ład n ie. o

Kpt. z w ią z k o w y  K ałuża: C a ły  7e.Ą .  
polski gra ł n ad zw ycza jn ie  i nie miał za 
n ych  s ła b y ch  punktów .

Edm und K araś.

W.danow icz, został na ostaniem posiedzeniem  ’ 
G. i D. KZOPN- odrzucony, ponieważ p ’ n.
i D. przyszed ł do przekonania, że P rądnich| ad.
ka została rozm yślnie w prow adzone w 
W . G. i D. ukarał już sw ego  czasu Bogda1 
w icza, liroczn ą  dyskw alifikacją.

OTW ARCIE TORU ŚLIZGAWKOWEGO  
K. S. „CRACOVIA“ y

W  najbliższych dniach zostanie otwa1  ̂
now ocześnie urządzony tor ślizgaw kow y  
parku gier K. S . Cracovia u wylotu ul. 7 
skiej i Aleji 3 Maja- Tor ślizgaw kow y ot w 
ty będzie dla P T. Publiczności od godz. y 
no do. 21 w ieczór, bez przerwy. Stały K 
cert muzyki radiowej Bufet obficie zaopa1,r 'jll. 
ny. Specjalna szatnia dla pań. Fachowi 
struktorzy udzielać będą nauki jazdy nar, e,  
dzie. Fungow ać będzie w ypożyczaln ia  i Pr . [ 
chowalnia łyżew . Ceny biletów  w stęp °v m 
kart sezonow ych  dostosow ane do obecni 0j- 
warunków a m ianowicie: dla m łodzieży. w

Spftrt w WeIkop©"s<e
NADZWYCZAJNE W ALNE ZEBRANIE 

KS. SPARTA.
N adzw yczajne walne zebranie KS. „Sparta" 

w  Poznaniu odibędz e się w nieodw ołalnym  ter­
minie w dmioi 9 hm. o godz. ? w lokalu klubo­
wym .

GNIEŹNIEŃSKI KLUB HOKEJOWY
Ze strony dobrze poinformowąneej dowia­

dujemy się, że hoke'ści gnieźnieńskiego K. S. 
L ech a  zam erzaja opuścić szeregi tego klubu 
i stw orzyć  w łasną organizację pod firmą:

Gnieźnieński Klub H okejowy. P ow odem  se c e ­
sji ma być brak należytej opieki nad hokei­
stami. Hokeiści „Lechji" dwukrotn e w alczyli 
z hokeistam i poznańskimi, podczas których to 
spotkań w ykazali w cale dobra, iak na począ­
tek formę. Obecnie organizują hokeiści rów ­
nież dirużynę hokeja na lodzie.

S p o r i  w W a ł o i i o ^ s f e
PRO TEST HAGIBORN ODRZUCONY

Portest Ż- K. S Hagibor w Krakowie, od 
weryfikacji zaw odów  z Pradm czanką, w któ­
rych grał rzekom o nieuprawniony gracz. Bog-

sk ow ych  i urzędników w szystk ich  bez ' „ 
jątku instytucyj, bilet jednorazow ego f slgo, 
25 groszy  od osoby, karta sezonow a z !- . |0. 
dla dorosłych 40 groszy karta,sezonow a z>;• jg 
Karty sezonow e nabyw ać można cod* ,g,  
m iędzy godz. 13 a 16 popoł. w  zarządzie 1° 
wiska, ul. Loretańska 6, I p.

TURNIEJ TENNISA STOŁOW EGO
Sto*

Krakowski O kręgow y Związek Tenisa ^ 
ło w eg o , urządza turniej o tytuł mistrza ^ je 
kowa w grach pojedyńczych, który ro zp °°^ 0. 
się w dn'u 5 hm. Zs^^r^nia wraz z 
wem 50 gr. od zawodrrka przvjmuje się ' l .  
adresem : sekretariat W. G. i D. p. Wohlfe^ 
Kraków. Miodowa 29 do dnia 5 bm L i s ' ] ^  
nie m istrzostw  oodam y w najbliższych dmaw



„ S I E D E M  G R O S Z Y " Str. »

Brno — $l«isk 5:11
w a lk i  b o ic s e r ś w  cz©si*IcBa zssssssszz

»tnł m eaz bokserski, )aki rozegrany zo- 
jj* w niedzielę w  K ró l Hucie w  sali hotelu 
„ •  „Reden" pom iędzy reprezentacją Brna i 
raną reprezentacją ś lą sk a  zakończy! się  i tym  

zem Wysokiem zrwyc ęstw em  naszych repre- 
ntantów. mimo, iż C zesi w a lczy li o  sto  pro- 
r,,‘ tepie], niż w  K atowicach.

2 przem ów ień’® w  Imieniu Sl. O.
civr "'YKlosill p . dyr. Rosada, poczem  w rę- 

gościom  plakietę pam iątkową. Jakkoł-
Wiek

Jasiulek mie m ogli nikogo przekonać. P o  nie­
ciekaw ej w alce ogłoszono w ynik „n ierozstrzy­
gnięty". Tak samo walka w  w adze ciężkiej 
pom iędzy Rrejchn i M oczką, ogłoszono jako 
nćerozstrzygniętą. Do drug ej rundy panem sy ­
tuacji był Uberek, i mimo, iż w trezcim  kole 
w ypom pow ał się. to zw y cięstw o  na punkty 
należało mu przyznać Sportow o watka stała  
na bardzo niskim poziom e.

Czesi z pobytu w  Fołsoe są nadzw yczaj 
zadowoleni, ni« m idi poprostu s łó w  podzięki 
za miłą gościnność, jakiej doznali u nas. i przy­
rzekli już dziś odw zajem nienie się przy naj­
bliższym  starcie pęścrórzy  naszych w  C ze­
chosłow acji. W  szczególności w yrazili podziw  
dla dyscyplinowanej publiczności, jakiej w  
żadnym  kraju nie spotkali,

W.

m ecz pod w zględem  sportow ym  nieI tu Vł j; Ul iiiv*
f la n k o w a ł, to Jednak organizacja, która spo- 

2”yw ała w  rękach m iejscow ego KS. „Stadion" 
c 'Siodła na całej limit. M ecz, zam iast rozipo- 
zać 0 godz. 11.15 rozpoczęto  z przeszło go- 
-'nnern opóźnieniem , a co  na-jprzykrze-sze, iż 

L17'3 brakiem m aty ringow ej — zabrakło naj- 
^nełnie; rękawic, które nofcns volens. k-api- 
, . n P. Dyrda m usiał taksów ką sprow adzić z  
ŁlPW.

Przebieg wałlk b y ł następujący od w agi
•"“Szej do ciężkiej, Brno na p ierw szem  miej­scu;

Buioek w a łczy ł z  Jarzom bkiem  z  rzadko 
^'dziano ambicją, <łz'ęki której przegrał tylko  

,ysriko na punkty. Najtadnieiszą i najbardziej 
i&ktowną w alkę rozegrał nadiepszy zaw od- 

S1® C zechów  Navratfł z o farn ie  w ałczącym  
* r?.fezykiem. W a t o  prowadzona w  szałonem  
^ettipie, przynosi dopiero w  trzeCem  kole ag- 

^YW nie^zemu ś  w ię toctołow icz a n o w  i nie-wy- 
®k:e ale c iężk o  w ypracow ane j w  pełni zasta- 

r°'18 zw y cięstw o  na punkty. Zel nka od gon- 
S11 Pierwszej rundy idzie z  m istrzem  Polski 
""dzkim na ca łeg o , i przegryw a tylko nie­

bacznie p ierw szą rundę. Drugie koło , roapo- 
ro®t® silną wymlamą c io só w  'przyniosło n ieocze- 
5 !̂ any z w r o t  Czech ni® przyzw yczajony  do 
,?®eg.o tempa, w yraźn ie  słabnie, zostaje tra- 
.°ay siłnym  c iosem  w  szczękę  i id:z!e do o-

' pięć na de^ki. P o  następnym  ciosie  żo- 
adlkowym Ozeoh już w ięcej n ie podnosi się. 

^•Wyciężył przez k. o. w  drugiej rundzie Rudz-

. Stoklasek startow ał rów nież lepiej niż
uprzedniego. B iałas bardzo dobrze dyspo­

nowany i w a lczący  bardzo 'd r  przy znacznej 
btew adz®  W każdej rund- e, ż w y c ę ż y l  na 

bbkty. Steckeł, który w  dniu d zisiejszym  oto- 
*nodznł jubileusz 120 sw ej w ałk’, b y l przed­
miotem d łuższych  cw a cy j. R ów nież jak dnia 
"brze-doego, tak 1 dz iś w  w alce  z Brabańśkim  
U n iósł tylko nieznaczne zw yo ięstw o  ma punk- 
W. a to g łów n'e ty lko  św ietnej pracy nóg i 
dobremu finiszow i w  końcu trzeciego starcia, 
"'alkę pom iędzy Szm idtem  i Kówaeźki-am o- 
s ,®Szono jako n ierozstrzygniętą, mimo, l i  nasz 
rePrezontamt po upływ ie trzech rund w alkę  
"tygirał zupełnie pew nie. Druga i trzecia nm - 
”a należała b ezw zględn ie  do md ego. Ylasak i

K a t o w i c e - B r n o  1 0 : 6
P l t e c s i a * *  t o f i f c i  M a i t r a l l l a

' H r n l M  b o f t s e w s & Ł e
w  B e r l i n i e

W  berlińskim  „Sportpałast" odb yły  się .za­
ro d o w e  waiiki bokserskie, które dały wyntld  
^ stępu jące: Karrasch (Charlottcnburg) —
‘disebus (Brem en) remis.

Katter (Berlin) — Boguhn (Berlin). W  4 
®tsirci.u z iw yeęża  przez k. o. Katter.

Scyfried (N iem cy) — Donnaars (Holandia) 
rehtis.
„ Eder (N iem cy) —  Anneot (Belgia) 10 starć, 
^ y c ię ż ą  Eder na pkt.

Rhtns de Boer (Be'gja) — Hartkopp (Niem- 
^  Z w ycięża na pkt. Belgrlijczyk.

m

K u sr s  n a r c l a r s M  w  i m t m m
Sekcja N arciarska P . T . T . w  Białej, 

R ządza w tym  sezonie zim ow ym  6-dniow y  
™ rs jazdy na nartach dla początkujących i 
^ a w a n so w a n y ch  narciarzy, w czasie od 26  

0 31 bm. pod fachow em  kierow nictw em  Łn- 
'*tru k torów  P . Z. N.

W  tym  celu zarezerw ow ała dla uczestn i­
ków  ograniczoną ilość m iejsc w Schronisku  

L  T. w Zwardoniu, za jednolitą opłatą za  
* °c le g  } utrzym anie, a m ianow icie: a) z u-
^yrnaniem  pierw szorzędn. pensjonatow em  

5-5°  dziennie; b) dla skrom niejszych  
ymagań, ze zdrow ą sm aczną, lecz nieco  

jjtom niejszą kuchnią koszarow ą po zł. 3-5® 
j, dennie. O płata za cały kurs w ynosi: zł. 8 
„ a n ieczionków  zaś zł. 5,—, dla członków  

s*ej sekcji (S. N. P. T , T , w Białej.)
1 Zgłoszenia do dnia r6 bm, kierow ać na- 
„■ y Pod adresem : T om asz W róbel, Biała,
j,- Nad Niw ką 23. N a leży to ść  za kurs (tj.
v '. s>~-, w zględ n ie  zl. 5,— ) należy w płacać  
^ " •n o cześn ie  ze zg łoszen iem  na konto P .

O. Nr. 306,000 w łaściciel Bank G ospo- 
^arsttva K rajow ego, dla T. W róbla. O so-  
d ste zgłoszen ia  przyjm uje się w każdą śro- 
A . w Białej, P lac R atu szow y Nr 6, (Stra-

l0a Pożarna) od godz. 19 do 20.
ty kV razie niepom yślnych w arunków  w  
Slf z,ei podanym  czasie , kurs zostanie prze- 
b njęty, 2 tem , że ci, którzy nie m ogliby  
ora<i udziału w kursie później urządzonym , 

r^yniają zw rot u iszczonej opłaty, 
j  Zbiórka uczstn ików  kursu w Zwardoniu, 

i1'* 26 bm. o godzinie 10 rano w schro- 
bisku P T T .

W A L N E  Z E B R A N IE .
Klub C yk listów  „Rekord" (Janów  SI.) 

.  aądza 8 bm. o godz. 14 w  sali zw iązkow ej 
j. K nosali w N ik iszow cu  przy ulicy K or- 

^ g o  1 sw e dorocznie w alne zebranie.

W  ub. sobotę rozegrano w  Katowicach re­
w anżow e spotikainie bokserskie .pomiędzy re­
prezentacją Brna i K ą to w e , które za,kończy to 
się zaslużonem- zw y cięstw em  m iejscow ych. 
R ew elacją dnia było  zw y cięstw o  m ałego  
Moczki, brata sześć  okrotoiego mistrza PołsKi, 
wagi muszej, nad znakom itym  Navraf lem, 
oraz zdecydow ane zw y c ię stw o  Nowakowski©, 
go nad Bauokhn. W drużynie gości brak byio  
przedstaw iciela wagi c  ężkiej Paska, który  
w skutek choroby nie m ógł przyjechać. Zastą­
pi! go jednak zadaw alający Krejcł. R ów nież  
m iejscow i w ystąpili 'bez M akosza, za którego  
w a lczy ł now icjusz Rtrsecki. Gości tm feńem  
reprezentacji K atowic w itał w serdecznych  
słow ach p. nadkom isarz Duda. któremu gorą­
co podziękow ał przewodn. brneńskiej żupy !x>- 
kserskiej p. Kocanda, za nader m !ą gościn­
ność, iałciej doznali po raz p ierw szy  p ę śd a rze  
czescy  na ziemi śląskiej P o wzajem nej w y ­
mianie upominków rozpoczęto  m ecz, którego  
przebieg byl następujący: w aga m usza: Bon- 
cek (Brno) — N ow akow ski (K). Technicznie  
lep szy  N o w a k o w a k , od pierw szej chwili prze­
chodzi do ataku, trafia celnie w szczękę prze­
ciwnika, taik, że ten już w połow ie p ierw szej 
nnmdy kłzie do pięć na deski. Czech zupełnie 
wyczerpam y podn ósł się , i N ow akow ski jesz ­
cze dwukrotnie lew ym  prostym  i celnym  cio­
sem  x prawej w ykańcza go. W śród ogrom ­
nego entuzjazmu ogłoszon o  policjanta j-ako 
zw y c ięzcę  przez k. o.

W aga m usza: NavratH — Moczfko. B yła  to 
tech n iczn e  najładniejsza walka w ieczoru  
P ierw sza runda kończy się m nimalną prze­
w agą Czecha, w  drugiem kole M oczko Idzie 
na całego, św ietnym i unikami chroni się przed 
nłebęzp ecznem ł ętosamł sw ego  przeciwnika. 
Pod "koniec rundy trafił dokładnie w  podbró­
dek NawratBa, tak, że ten idzie krótko na de­
ski. Runda ta nieznacznie należy do Moczki. 
I ostatnie ko-ło kończy się. m tno św ietnej 0-  
brony Czecha. n :ezmacznem, ale zasłużonem  
zw ycięstw em  na punkty Moczki,

W aga piórkow a: Z elin la  — M atuszczyk.
Zełimka w alczy ł stylem , do którego M atuszczyk  
ule całkiem  snę mógł dostosow ać. P ierw sza  
rundę w y g ry w a  n ezn a czn ie  Czech, a le już 
druga runda przynosi w yraźniejszą przew agę

fftere Isefbalowc w krain
Ś M I G Ł Y "  -  „ C Z A R N I- L W Ó W .
W e  W iłnie o d b y ć  m iał się  m ecz p o ­

w y ż s z y c h  drużyn  o  w e jśc ie  do L igi P ań­
s tw o w e j. M ecz jednak do skutku n ie  do­
szed ł, bo  „C zarni" n ie  p rzyjechali. W yn ik  
3 :0  w a lk ow erem  dla g o sp o d a rzy .

D o  Ligi praw dop odobn ie w ejd z ie  „Gar­
barnia". która prow ad zi 4  pkt. „Ś m ig ły"  i 
„C zarni" po  2 pkt. D o rozegrania pozo­
s ta ły  je szcze  d w a  m ecze  C zarni —  Gar­
barnia i Ś m ig ły  — G arbarnia.

R O B O T N IC Y  —  ŻYDZI 6 :2  (4:0)
Na znak protestu  p rzec iw k o  g rze  m ię­

d zy p a ń stw o w ej N iem cy  —  P o lsk a , o d b y ł  
s ię  w  W a rsza w ie  m ecz  reprezentacji so ­
cja lis ty czn y ch  k lu b ów  rob otn iczych  z re­
prezentacja  k lu b ów  ży d o w sk ich . Z w y ­
c ięż y li za słu żen ie  rob otn icy . C z y s ty  zy sk  
z  im prezy p rzezn a czo n o  dla u ch od źców  
z  N iem iec.

Mistrzostwa liii SiąsMci
1. F. C. KATOWICE -

..KOSZARAWA" ŻYWIEC  
7:0 (3:0).

Władz® piłkarskie nie pow inny zezw olić  
na przeprow adzenie zaw odów  m istrzowskich  
w  warunkach atm osferycznych. Jatóe panowa­
ły wczoraj. W yniki osiągnięte w  takich wa­
runkach, nie są w łaściw ym  m iernikam  pozio­
mu gry. G racze „K oszarawy" n ieprzyzw ycza­
jeni do gry przy 10 stopniach mrozu, ponieśli 
dużą porażkę. Drużyna 1. F. C. grała w  no­
w ym  składzie j» z  Goerlitza, Bramki zdobyli: 
Kula 3, Herisch. F sc h k a . H. Biniok 1 Knap­
czyk po jednej. Sędziow ał dobrze p. Grfitz. 
„CZARNI" CHROPACZÓW  „CHORZÓW" 

5:3 (3:1) .
W alka o m istrzostw o Ligi śląsk iej. P rzeb ieg  

g ry  niezbyt c iekaw y. Ujemnie na graczy  
w p ływ ał ostry wiatr no i dokuczliw e zimno- 
Grano przecież przy 10 stopniach mrozu. S ę ­
dziow ał p. Hahn.
„NAPRZÓD" LfPINY «06"  KATOWICE

6:5 (2:5)
Niktby nie przypuszczał, że przy stanie 5:2 

dla katow iczan. lipiniacy zdobędą dwa cenne  
punkty. O czyw iście  zaw dzięczała to n iezw y­
kłej ofiarności sw oich graczy. S ędziow ał pan 
P aetzold  z W etaow ca b. słabo-

M atuszczyka. Mimo, fż Czech w  ostałn lm  bole  
dąży tylko do zw arcia, kałow fczanin i tutaj 
okazuje się n ieco lepszym . W alkę og łoszono  
jako nlerozstrzygn ęłą.

W aga lekka: Stoklasek — M.'Hc. Do dru­
giej rundy walka iest zupełnie w yrów nana, w  
ostatnim kole w reszcie Milic opam iętał się, i 
lew em i prostemł nie dopuszcza do s ebie sw e ­
go przeciwnika, który szukał tylko zwarcia. 
Z w ycięstw o  przyznano MłWcowi, jakkolw iek  
wynik rem so w y  byłby w łaściw ym  w ykladni- 
k em  walki.

W aga pólśredttia: Steckel — Gburski. B y ło  
widiOcznem, iż Steckei nie całkiem  w ychodził 
z siebie. Sw totaa praca nóg, oraz w iększa  ru­
tyna zadecydow ała t y t o  o  zw y cięstw  e. Gbur­
ski w a lczy ł taktycznie bardzo dobrze, i temu 
też zaw dzięcza, iż m ogło starczyć n aw et na 
remis.

W aga średnia: Szm idt — Rtiseckl. Ruseckł, 
który po raz pierw szy w y s tą p i w  drużynie  
reprezentacyjnej, zdołał w y w a lczy ć  wynik  
rem isow y.

W aga półciężka: Vłasak — W y strach. W y-
strach w alczy ł tym razem lepiej niż przeciw ­
ko W arszaw ie; w e Vlasaku m a ! on przeciw ­
nika bardzo zrów now ażonego, który niejedno­
k ro tn e  pokrzyżow ał jego dobrze obm yślone  
akcje. Jakkolwiek zw y cięstw o  przyznano Vla- 
sakow i, to jednak wynik rem isow y prędzej 
odpowiadałby przeb iegow i wałki.

W aga ciężk a: K rejd  — W razłdło. W razl- 
dfo, który coraz bardziej nab era  rutyny, w y­
grał p e r w sz ą  rundę w ysoko. W drugiem kole  
Czech w yraźn ie pobije na żołądek, co mu się  
też parę razy udaje. W  ostatniej rundzie W ra- 
zkfto rocx:no osłab ł i Czech zyskał znacznie t  
utraconego terenu. Z w ycięstw o przyznano  
W razidL . w  sumie przebieg wałki by ł raczej 
nierozstrzygnięty.

W ałki nieparzyste, t. J. 1, 3, 5 1 7  prowa­
dził sędzia czesk i p. M atuszek, zaś parzyste p. 
Kocur.

W arto nadmienić. Iż przybyła  publiczność  
zachowaniem  sw em  zdała egzam in prawdziwej 
dyscypliny sportow ej. Z w ycięzcę, jak i poko­
nanego darzyła ona równym  aplauzem. Orga­
nizacja, za w yjątk om, iż wałki rozpoczęto  z 
d w  ud z i e s tom jmu tow  em opóźnieniem , w zorow a.

AKS. KRÓL. HUTA -  „DĄB"
2:0 (0:0).

„ORZEŁ" WEŁNOWIEC ------
„SŁOWIAN" KATOWICŁ 

2:2 (2:0).
TABELA ROZGRYWEK O MISTRZOSTWO

Gier Pkt. Brani. 
1 Śląsk Św iętochłow ic®  9 17 24:4
2. I. F. C. 9 12 21:12
3. K. S . Dąb 7 10 21:17
4 A. K. S . Kród, Huta 9  9 26:17
5 06 K atowice 9 9  25:20
6. K. S . Chonzów 9 9 24:29
7. Czarni Chiropaczów 8  8  16:22
8. Naprzód L tptiy  3  5 \ \ - j
9. BBSV. B ielsko 7 5 20:34

10. Orze! W ełn ow iec  8 5  19:23
11. K oszaraw a Ż yw iec  3  3 5:10
12. S łow ian 10 3  114:27

W y n i f o i  f & o t & a l o m e  

n a  2 t < ą * b u
„LIGOCIANKA" KATOW ICE —

„POGOŃ" NOW Y BYTOM 1:0 (0:0).
Bram kę zdoby) M ichalski.

„STADJON" KRÓL. HUTA -
„POGOŃ" KATOWICE  

3:2 (2:2).
„ISKRA" SIEMIANOW ICE —

*22“ MA LA DĄBRÓW KA  
_  1:0 (1:0).
P o w y ż sz y  m ecz zaraz PO przerwie zosta ł 

przerwany, przyczem  gracze K. S. „22“ zosta­
li przez graczy „Iskry" oraz sfanatyzow anycb  
zw olenników , pobici. Skandal ten rozpatrzony  
zostanie przez w ład ze  piłkarskie i niewątpli­
w ie  winni zostaną przykładnie ukarani. P rze-  
dewszystfkiem jedlnak ukaranym  być 'Powinien 
sędzia, który fa ła tem  rozstrzygnięciam i by ł 
głów nym  w inow ajcą sk a n d a lem  ego zajścia. 
„FORTUNA" BRZOZOW ICE „STRZELEC"  

SZARLEJ 4:1 
M ecz po w y ższy  odbył się na boisku w  

B rzozow icach Zasłużone zw y cięstw o  odnieśli 
gospodarze boiska, którzy w ykazali duże po­
stępy w grze zespołowej. R ezerw y 2:2. K S. 
„Fortuna" poszukuje dla sw oich drużyn foot- 
bałow ych odpowiednich przeciw ników . Pism a 
kierow ać należy pod adresem ; H. Gogołek, 
Brzozow ice pow. Św iętoch łow ice.

„SLAVIA“ RUDA ..HALLER" 
HAJDUKI W1FLKJE 5:2 

26 tA. m- podano nam telefonicznie złośli­
w ą  w iadom ość, i e  drużyna „Slavji" w spotka­

niu z „Hallerem" przegrała w  stosunku 2:5, 
przyczem  gracze grać mieii bez ambicji. Oka­
zuje się . że drużyna „Slavji‘‘ m ecz w ygrała , co  
niniejszem prostujem y.

MECZE FOOTBALOW E POCZTOW EGO  
P. W . KATOWICE  

P oczto w e  P . W  K atowice w y sta w iło  na 
dzień w czorajszy  dw ie drużyny kom binowa­
ne w alczące na dw óch frontach Jeden ze ze ­
społów  w yiecha! do Murcek gdz.e rozegrał 
m ecz z tam tejszą drużyną K- S. „23“ . w y g ry ­
wając w stosunku 3:2 (0:2). Drugi zespół 
w alczy ł w  B ielszow icach  przeciw ko tam tejszej 
„Zgodzie" przegryw ając 0:4 (0:2)
TABELA ROZGRYWEK O M ISTRZOSTW O  

KLASY A. GRUPY L
1. Iskra S iem ianow ice 9 15 30:10
2 K ościuszko Szopien ice 8 13 30:17
3. 22 Mała Dąbrów ka 9  11 24:17
4. 09 M ysłowic® 9 10 21:18
5. 06 M ysłow ice 5  7 17:14
6. 24 Szopien ce  5 7 7 ;3
7. Jedność M iohafkowice 7 7 22:17
8 Roźdizień Szopienice 8 5 18-22
9. So la  O św ię em  7 3 10-23

10. 07 Siem ianow ice 3  2 9:16
11. Śląsk S iem ianow ice 7 2 7:20

TABELA ROZGRYW EK KLASY A, PO D ­
OKRĘGU RYBNIK 

po zaw odach 26. II . 1933 r.
Gier P k t Bram.

1. „Concordia" Knurów 8 14 43: 9
2. „Naprzód 23“ R ydułtow y 9 12 24:13
3. „20" Rybnik 8 12 2 2 : 1 2
4. „Siles a“ Pa-ruszowtec 8 U 25:14
5. „B łyskaw ica" Ema Kopal. 8 11 20:15
6. „Strzelec" P szów 8 9 17:17
7. „23“ Czerwionka 10 8 19:26
8 „Sokół" W odzisław 8 8 13-15
9. „P ierw szy"  C hw ałow ice 8 4 6:23

10. K. S. Rómer Kopalnia 9 3 10:23
11. „Stadjon" M .kotów 8 0 0:28

TABELA ROZGRYWEK O AlISTRZOSTW O  
KLASY A. GRUPY II.

Gier P k t  Bram.
1. P obcyjny  Katowic® 7 12 32'11
2. Pogoń K atowice 6  10 24: 8
3. Ligocianka K atow ice 6 8 17: 5
4. Naprzód K atow ice 7 8 13:16
5. Diana K atow ice 8 8 21:22
6. Stadjon Król. Huta 5  6  11: 5
7. 20 B ogucice 7 4 9:19
8. K olejowe P. 7 3 11:23
9. Cra-rni O św ięcim  6  1 8:35

S p o r t  n a  S l ę s ^ u

KLUB SPO RTO W Y „DĄB 1922*
17 bm. o godz. 1630 odbędzie słę  w lokalu 

p. Lipoka K atow ice-D ąb walne zebranie człon­
ków  Klubu Sportow ego „Dąb 1922". W razie 
nieprzybycia o oznaczonej godzinie przepisa­
nej ilości członków , odbędzie się  drugie walne  
zebranie z tym sam ym  porządkiem dziennym  
o godz. 17 bez względu na ilość członków .

TOR ŚLIZGAW KOW Y W  KRÓL. HUCIE.

Sekcja Ł yżw iarska Klubu Sportow ego Sta­
djon u ruch arna tego roku jak 1 w poprzed­
nich tor ślizgaw kow y na kortach tenisow ych  
Stadionu. C złonkow ie Sekcji przy opłać e 12 
z i  rocznie ł uczestn icy przy opłacie 6 zl. rocz­
nie mogą korzystać bezpłatnie z toru śl zgaw -  
kowe-go i za nrirramalną opłatą z trenera sek­
cji. Zapisy przyjmuje i informacji udziela se ­
kretarz Kotarski, M agistrat, pokój 136 w godz. 
od 9— 15-tej, i sktep firmy Gieśliński, ul. W ol- 
raoścf 5.

P oza  bezpłatnym  w stępem  członkow ie ko­
rzystają z  ulg przy  zakupie sprzętu łyżw iar­
skiego.

ŚW IĘTO MIKOŁAJA KLUBU KANUISTÓW
odbędzie się  6 bm. w K atowicach o  sodiz. 

20-tej w sadi zw iązkow ej hotelu „Hosipiz".
Upraszam y pow tórnie w szystkich  członk ów  

o ż y w y  w spółudział w  prze-wid-zamej aikcji roz­
dawania podarków w ym iennych i o  przygoto­
wanie odpowiednich m niejszych podarunków. 
Paczki etc. prosim y na czas oddać na ręce ko­
legów : W . P yki, uL Staw ow a 13. m ieszkanie 8, 
lub H. Timscherła ul. P oprzeczna 19. najpóźniej 
jednak do dnia 6 n. m. godz. 18. Celem  re estra -  
cjl należy do podarków d o łą czy ć  karteczkę z  
nazw iskiem  ofiarodaw cy.

Podarunki, które oprócz tego przew idziane  
są dla pew nych osób, należy zaopatrzyć w  od­
pow iedni adres. Ostatnio w ym ienione podarunki 
m ożna także oddać przed roz,poczęc em  „Św ię­
ta Mikołaja", tj. do  godz. 20- tej, tam że, do rąk 
w y żej w ym ienionych kolegów .

SEKCJA LEKKO-ATLETYCZNA K. S. „PO - 
GOŃ" W KATOWICACH

zawiadam ia, że w środę, dnia 6 bm. o godz. 
19,30 odbędzie się  w tylnej sali hotelu „Sa- 
v°y "  Y  Katowicach, tri. M ariacka, m ies ęczna  
schadzka sekcji. W pro-gramie: spraw y bieżą­
ce seikcjn oraz przem ów ień e  znanego z pre- 
lekcyj w  ,,Polskiem  Ra-djo‘‘ prof. S tan isław a  
i J g w a ,  k tóry —  uproszony przez kierow nic­
tw o  sekcji — wygłos? kitka n-ajnowszych li­
tw orów  ze  sw eg o  repertuaru.

WallfS lapaiaieiewlssfire
w cyrku Boscha rozpoczął się  m ędizyna- 

rod-owy turniej zapaśniczy, w którym udzi-ał 
biorą rów nież znani zapaśnicy z  Polski. W  
pierw szym  dniu turnieju Garkaw enko w 4 
min. pokonał N em ca  Koehlera: Sasorski w 5 
min. po łoży ł na łopatki W ęgrą 'C zontosa; P i- 
nieckd nie m ógł się  rozpraw ić z  Niem cem  A. 
Neum ąnuem ; Kawan (Austrja) pokonał po 44 
min. B atorskiego; Lupa w ygrał w  32 mm z 
Sagakoveni; Ahreus (Westłał-ja) w ygrał w 11) 
m ju  w  w a lce  z Kochańskim.
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Ngfiepsic Mlece wynisc!
w mm i§3 3

M ięd zyn arod ow a F ed eracja  S p o rtó w  
K obiecych  o g ło s iła  o sta tn io  tabelę naj­
lep szy ch  w y n ik ó w  k o b iecy ch , o s ią g n ię ­
ty ch  w  roku 1933 na św ie c ie . T ab ela  ta  
p rzed staw ia  s ię  następ ująco:

B ieg  100 m tr. 1) W a la s iew iczó w n a  
(P o lsk a) 11.8; 2— 4) Scburm an (H olandja), 
K oubkova (C zech o sło w a cja ) 1 von  B re- 
m en (U SA ) po 11.9.

B ieg  200 m tr. 1) Schurmam (H ol.) 
24.5; 2) W a la s iew iczó w n a  (P o lsk a) 24.7;
3 — 4) D olin ger  (N iem cy) 1 S tr iek e (K ana­
da) p o  25 sek .

800 m tr. 1) W a la s iew iczó w n a  (P o lsk a)  
2:18.4; 2) Koubkowa (C zech o sło w a cja )
2:18.8; 3) Jon es (A nglja) 2:21; 4) R adke- 
B atsch au er (N iem cy) 2:222.

80 m. p ło tk i —  1) .W ebb (A nglja), T y -  
ler  (K anada) i K orst (H olandja) po 12 sek . 
4) H eim  (U SA ) 12.1.

Skok w  dal: 1) W a la s iew iczó w n a  (P o l­
sk a) 584 ; 2) G riem e (N iem cy) 579; 3) Ka- 
sch er  (N iem cy) 578; 4) M izayok a  (Japo­
nia) 576.

Skok  w  w y ż :  1) Arden (U SA ) 166; 2) 
N iederhoff (N iem cy), N otte  (.N iem cy) t 
S h iiey  (U SA ) po 158 cm,.

Kula: S ch roed er (N iem cy) 13.60; 2) 
Heirblein (N:em cy ) 13,06: 3) G reen (N ow a  
Z elandja) 12.95; 4) Gopeland (U SA ) 12.80.

D y sk : 1) W ajsów na (P olska) 43.08 : 2) 
O sborn (U SA ) 40.06 ; 3) C ope’and (U SA ) 
39,92: 4) M ollenbauer (N iem cy) 39,42.

O szczep : 1) Schuhm an (N iem cy) 41.92; 
2) Grani (N iem cy) 41,89; 3) F le isch er
(N iem cy) 41,67; 4) B raunm iller (N iem cy) 
41.16.

m
Nswc Helsko lyżwiurslsfcPoSois!!

w janoffie
Im prezy zim owe Sztucznego Toru Ł yżw iar­

sk iego w Katowicach wzbudziły także w Ja­
n ow ie duże zainteresow anie w łyżw iarstw ie  
i hokeju na lodzie.

W roku 1932 pow stała przy Tow . Sport. 
„Polonia" Janów pierwsza sekcja hokejow a. 
D rużynę hokejową w yposażono w najpotrzeb­
niejsze sprzęty i już w ubiegłym  roku rozegra­
no kilka m eczów  na tut. staw ie. Ze względu  
na niebezpieczeństw o w razie załamania się 
lodu, przys.ąpiono do budowy now ego boiska 
o  35 m szerokości, 90 m długości- Ślizgaw ka  
znajduje się przy ulicy Zamkwej t.

W szelkie roboty n iw elacyjne, ziemne około 
2300 m3 wykopu, i roboty budowlane oraz 
instalacię św iatła w ykonali bezinteresow nie  
członk ow ie Tow. Sportow ego „Polonia".

W stęp na ślizgaw kę dla dorosłych wynos! 
20 gr., dla bezrobotnych i d z 'ed  do lat !ó — 
10 gr. Bilet okresow y dla dorosłych 6 zł., 
dla m łodzieży do lat 16 4 zł C złonkow ie Tow. 
Sportow ego otrzymują 50 proc. zniżki.

W stęp na imprezy sportow e tj m ecze ho­
kejow e dla dorosłych 25 gr-, zaś dla oezro- 
bitnych i dzieci 20 gr.

Zamówienia na bilety okresow e oraz w szel­
ka korespondencie dot. sekcji hokejowej pro­
sim y kierow ać na ręce kierownika sekcji bo- 
kejowei p. Alfonsa Chmury w Janów .e, przy 
ulicy Szkolnej 53.

Narciarze polscy w szeregi S p o r t  w  C i e d i a s t e w ^ 1

N arciarstw o zyskuj* coraz potężniejsze  
rzesze  zwolenników. Na Śląsku jeździ n-a nar­
tach system atyczn ie  około 8.000 osób. O tle 
chodzi o narodow ość tych narciarzy, to należy  
stw ierdzić, że jest wśród nich stanow cza  
w iększość Poialków. Ale z  przykrość!ą pod­
kreśl ć m usim y sm utny fakt, że narciarze nie­
m ieccy i ż y d o w scy  na Śląsku należą w sz y ­
scy  do sw ych  organizacyj narciarskich. Jest 
to w ięc: Niem iecki „Wiratersport Yerein" i 
żydow ska „Makkaibi". T e kluby łączą  w  sob ie  
dkoło 4000 narciarzy.

Jedynym  wielkim Kluibem natrdarskitai pol­
skim na Śląsku jest istniejący juiż od zgórą 5 
lat Śląski Klub Narciarski. Ma on obecnie oko­
ło 500 członków  w ośrodkach m ejskich i oko­
ło  300 w górach pośród m łodzieży beskidz­
kiej. N iestety polscy  narciarze ni-e rozumieją 
jeszcze  n a leżycie  w artości zrzeszania się or- 
ganiizacyjneigo. O :le każdy rndemieiok-i i żydow ­
ska' narciarz należy do sw ej organizacji nar­
ciarskiej, o  tyle zaledw ie co d ziesią ty  nar­
ciarz polski nia Śląsku jest zrzeszon y.

U bolew ań a godlmy -tem stan mu®! ulec zmia­
nie. Narciarze Polacy muszą uświadom ić so­
bie, że o  ile w  innych dzielnicach kraju można 
upraw iać in d yw id u a ln e  i „anarchicznie" nar­
c iarstw o o  tyle ndedozwiolome to jest na Ślą­
sku, w ystaw ionym  na napór organizacyjny, 
obcoua rodow y W szakże o  ilości czynnych  
narciarzy sądzić można konkretnie jedyn e z 
cyfr  ilustrujących stan liczbow y członków  po­
szczególnych  klubów. I tak m ożnaby pow ie­
dzieć Obecnie, że Polaków  narciarzy na Ślą­
sku jest zaledw ie jedna pląta w stosunku do 
elem entów  dbocnairodowych. W niosek zupeł­
n e  fałszywy,' ale jednak każdy ma praw o w  
tem sposób go narazie konstruować.

O bowiązkiem  każdego narciarza polskiego  
ma Śląsku Jest w stąpić do Śląsk iego Klubu 
Narciarskiego.

Akces dio S. K. N. zg łosiły : S to w a rzy sze­
nie M łodzieży Połsk ej. Policyjny Klub Spor­
tow y oraz Oddział Śląski Związku Harcer­
stw a Polskiego. W toku są mające w szelkie  
widoki powodzeń'a. pertraktacje z Kołejowam  
Przysposobień'em  W oj.skowem, Pociztoweim P. 
W. oraiz. „Sokołem".

N ietylko jednaj w zględy narodowo ideow e  
przem aw iaią za zrzeszaniem  się naszych nar­
ciarzy' w Śląskim  Klubie Narciarskim. Człon­

kow ie Klubu korzystają bow iem  z rozlicznych  
udogodnień w górach 1 ułatwień m aterialnych. 
I tak: 1) posiadają indywidualne zniżki ko le­
jow e w  W ysokości 33%; 2) w pociągach po­
pularnych, urządzanych przez S. K. N. płacą  
połow ę k osztów  organizacyjnych; 3) w sohro- 
ti sikach P olskiego T ow arzystw a Tatrzańskie­
go na Baraniej Górze i na R ó w n c y  k orzysta ­
ją z 50% zniżki w  opłacie za nocleg. W schro­
nisku na Babiej Górze zniżka ta w ynosi tylko 
20%. ale obejm uje także d pożyw ień'e. 4) W  
w szelkich  imprezach Polskiego Związku Nar­
ciarskiego (zawodach, kionibuinsach skoków ) 
korzystają ze znacznych zniżek. 5) W  szko­
łach narciarskich P. Z. N. w  W iśle, Szczyrku  
i Zwardoniu, które będą w zimie sta le funk­
cjonow ać, płacą członkow ie Ś. K. N. za kurs 
normalny, zam iast 15 z l ,  12 zł., za kurs dla 
instruktorów, względnie trenerów  klubowych, 
zam iast 20 zł., 16 zł. Kursy są siedm iodniow e. 
6) Otrzymują kalendarzyk narciarski zaw iera­
jący około 200 stron najkoniieezn ejszych, fa­
chow ych wiadom ości dla narciarza. Kalenda­
rzyk ten. dla członków  bezpłatny, kosztuje w  
księgarniach 3 zł. 7) Otrzymują bezpłatnie ilu­
strowanie pism o narciarskie P, Z. N, (cztery  
numery w  sezonie z m ow y m).

Składki klubowe obniżono o  50%. Zostały  
one przytem  tak zróżniczkow ane, że w ysokość  
ich roczna w ynosi wraz z  wpisowewi od 4,50 
do 9 zł. N iezam ożnym  ma Zarząd prawo przy­
znać odpowiednią zniżkę. Okazuje się zatem, 
że k o r z y ść  materialnie, płynące z przynależ­
ności do Śląskiego Klubu Narciarskiego są tak 
w ysokie. 5ż wpłacona wkładka w raca stę 
członkow i ki Ikak r o tnie.

Jesteśm y przekonani, że  narciarze-Polacy, 
zdając soibe spraw ę z w ażności ideow ej przy­
należności do Śląskiego Klubu Narciarskiego 
oraz korzyści moralnych i m aterialnych, jakie 
stąd płyną, będą się garnąć tłumnie do Klubu.

S. K. N. posiada obecnie wspólnie z Od- 
dz ałetm Górnośląskim  P olskiego T ow arzystw a  
Tatrzańskiego w łasny piękny lokal przy ulicy 
P ocztow ej 16 I p. Sekretariat iest czynny od 
9— 16-ej eodzieurie z  wyjątkiem  niedziel i 
św iąt.

P rzynależność do S. K. N. Jest obowiązkiem  
każdego potoktago na-rćarza na Śląsku. A za­
tem w  szeregi Ś ląskiego Klubu Narciarskiego?

0 U d z  m nlM m  - tmninmi d l a  E e S l e i
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W czasie meczu m iędzypaństw ow ego w 
tenisie Australia — Anglja nieoficjalny mistrz 
św iata Crawford pokonany został przez L ee‘a 
4:6  4:6.

U czestniczki obozu podzielane zostaną na 
dw ie grupy: narciarską i turystyczną. Dła 
grupy ‘narciarskiej odbyw ać saę będzie nauka 
jazdy na nartach poid kierunkiem instruktora, 
dła gruipy turystycznej organizow ane będą 
w jc  e c z k . przyczem  przewidziane są w y ­
cieczki ła tw iejsze  i trudniejsze. W programie 
obozu przew idziane są w ykłady z dziedziny 
turystyki, h greny i ideologii sportu rob.)tni- 
czego  Oplata wynosii 18 zł. dila członkiń R. K
S. 1 23 zł. dła członkiń bratnich organizacy]. 
Oplata obejimuje całodzienne utrzymanie, za­
kw aterow anie i naukę jazdy nia nartach dla 
początkujących. K oszty wynikające przy u- 
rządzam u w ycieczek , jak ewentualne noclegi 
w soh no miskach, w yżyw ien ie  w schnójrtskach, 
ewentualne przejazdy autobusami, sankami 
tub koleją, nie są objęte opłatą.

Kierów tłetwo obozu wzarn an za opuszczo­
ne pos:Woi w ydaje uczestn czkam na w yc iecz ­
ki suchy prowiant (p ieczyw o, masło, wędlinę, 
ser). Lekarstwa i opartunki z apteczk obozo­
wej w ydaw ane są bezpłatnie. Pomoc lekar­
ska zJ>rłp.wnioina. W razie wypadku — lekarzy

specjał stów  lub leczenie 1 pobyt w szpitalu, 
opłacają uczestniczki, jak również i letka stw a  
zapisane indywidualnie na recepty. Za w y ­
padki w czasie nauki jazdy na nartach lub 
podczs w ycieczek  k erown etw o nie przyjmu­
je cdpowiedzi.aliiiuści. Uczestniczki, przyjeż­
dżające na obóz, powinny przesłać przedtem  
św iad ectw o  lekarskie.

Każda z uczestniczek powinna postodać 
ekwipunek narciarski, lub turystyczny, t. zn. 
narty, kije do nart, buty narciarskie łub tury­
styczne, spodnie łub krótką wełnianą spódni­
cę, ciepły sw eter  — pożądana ć e p ła  kurtka, 
b eret szalik wełniany, wełniane pończochy 
skarpetki, smary do nart. Prócz tego uezest- 
nczkii powinny zabrać: ciepły koc. małą po­
duszkę. błeifzne oso-bistą ! pościelow ą, kubek, 
dwa talerze iuib dwie menażki, w idelec, ły ż ­
kę. łyżeczkę  nóż. ręcznik, prrybóry do my­
cia. do pisania, kajety etc. Zatorn.n e siennika 
lub łóżka potowego, bardzo pożądane.

Zgłoszenia do 7. 12. przyjmuje Centralny 
W ydział Kult. Ośw. ZŻK. hub kobiecy W y­
dział Sportow y Z. R. S. S. Czerw. Krzyża 20

P O W S T A N IE  SA M O D ZIELN EJ LIGI 
SŁ O W A C K IE J.

W  sob otę  od b y ła  się  w  P isz c z a n y c h  w 
hotelu  R oyai narada nad kw estją  ultvv.a  
rżenia sam odzielnej ligi słow ack iej. W 
obradach w z ią ł udział gen eraln y  sekre' 
tarz C zSA F . P etru . S ek retarz  Petru wy* 
jaśn ił d elegatom  ce! s łow ack iej ligi-, ^  
rady p rzec ią g n ę ły  się w  sob o tę  do półn-o* 
cy , w  n ied ez ie lę  obrady kontynuowano; 
O siągn ięto  zupełną zgodę p r z e d sta w ić ®11 
słow ack ich  i m adziarskeh żup, a główni® 
za sa d ę  ile lduibów z p oszczegó ln ych  śuP 
w ejd zie  do slow aeikiej ligi. S ło w a c z y z na 
i R u ś P odkarpacka zo sta ły  podzielone na 
dw a ok ręg i: zachodni i w schodn i. ‘OkreS 
zachodni tw orzą  żu p y: S rod k ow osłow a'
oka, Z achodu iosło  w ack a, m adziarsko-bra  
ty s ła w sk a , j m adziarska żupa południowa  
i środ k ow a. W sch o d n io sło w a ck i okręg 
tw o rzy  żupa k o sz y c k a , w ęg iersk a  żuPa 
k o szy ck a  i U żhorod . Z ok ręgu  Srod-ko-w® 
sło w a ck ie j i Z achod n iosłow ack iej żuPT 
w ejdą do S ło w a ck ie j ligi każda z trzema 
klubam i, w ęg iersk a  żupa południow osło*  
w ack a  j śro d k o w o sło w a ck a  w y ś le  P® je 
dnym  klubie i w ęg iersk a  żupa bratysłaW* 
ska 2 k luby. W  ca ło śc i w ejd z ie  do SI®' 
w ack iej ligi 10 k lubów , z tych  6 słowa®' 
kich i 4 w ęg iersk ie . W  okręgu  wschód  
nim w y sy ła ją  do ligi w sz y stk ie  żupy P® _ 
k!u*by. w  ca ło śc i w ejd zie  do ligi 8 k.u* 
b ów . 4 s ło w a ck ie , i 4 w ęg iersk ie . Zwy* 
c ię ż c y  okręgu zach od n iego  i wschodnie?®  
rozegrają pom iędzy sobą m ecz kwalifik®' 
cy jn y , z  k tórego  w y jd z ie  m istrz Słow a  
c z y z n y . D dai z w y c ię z c y  tych  kw alirito ' 
cy jn y ch  za p a só w  rozegrają znow u mię^ 
d zy  sobą m ecz, k tóry  zad ecyd u je o mi" 
strzu p ań stw a . S ło w a ck a  iiga kierowa® 
się będzie  regulam inem  C zS S F . Siedziba 
ligow ej kom isji b ęd ą  praw dopuobnie F 1 
szcza n y .

- & łe lg fa
Rewanżowe spotkanie Polska.—Belgia w 

footbalu ma się odbyć dopiero w roku 1935 ” 
ramiach międzynarodowego turnieju footbaW' 
wego w Brukseli, w którem udział brać maia- 
N emcy. Anglja. Wiochy, Hisz.panja, Francja 
i Holandja.

m

n!cm  seh ie  sp@ e w e i
P olscy  gracze hokeja na trawie K. S. Le'  

chja Poznań nie mogą rozegrać zakontrakto- 
wamego m eczu w  BeirLn e, bo nie są w stame 
pokryć w ysokich opłat pasziportnwych a O1®' 
m ówiono iim ulgow ych paszportów.

•
Jak się dow iadujem y, P olsk i Związek  

Hokeja L od ow ego  o trzym ał z Bukaresztu  
propozycję rozegrania w  styczn iu  lub 'u- 
tym  m eczu hoke.tow ego P olska — RurnU* 
o ja.

IV p.. teł. 231-95 i Śl R. S. K. O Katowic®- 
D w orcow a U. teł. 389. Przy zgłoszeniu nu1®' 
ży podać, czy uczestn czka przyw ozi s<r*ł’ 
lub łóżko potowe. U czestiłezk i korżvstaf»
88 ipnoc. zniżki koleiow -ei. „

Przygody bezrobotnego Froncka

Froticełt teraz w cześn ie  w staje, 
gdyż wie, te  nim zje śniadanie^ 
na ulicy ju l nań czeka  
kupek śniegu zamiatanie.

W reszc ie  biedak tak sfę zm ęćzyj, 
że zeń kap e pot kroplami, 
to też trochę chciał odpocząć, 
tuż pod akuszerki drzwiami.

Miesięczna prenumerata „7 G R O S Z Y "  wynosi zl. 2,31 
W kraju z przesyłką pocztową . . . . * „ 2,31
Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym „ „ 2,41

Potem  włoży? ręce w kieszeń  
I odw róci! się do sionka, 
nie w iedząc, t e  miotłę oparł 
prosto o guziczek dzwonka.

—  „Do chorej mirę znów w zyw ają"  —> 
akuszerka pom yślała, 
w ięc gdy w yszła  z sw ą walizką, 
ze zdziw ienia oniem iała,

(C ae d a U .v  nas>an’V.

PIJ.KATOWICE 
N r . 3 0 1 . 7 4 5 1 pole 15 * 67 mm. zł. 15 

O gł. drobni 20 gr. za slow< 1

Drukiem i nakładem Zakładów Graficznych i Wydawniczych „Polonia" S. A. w Katowicach. — JRedakloi odpowiedzialny S t a n i s ł a w  N o g ^


